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Sprawa pomieszczenia zbiorów 


Muzeum Narod. w Krakowie. 


Kraków, 26 lipca. 

Sprawa w nagłówku wymieniona, 
zawsze bardzo aktualna, weszła na no- 
wo na porządek dzienny. Poruszono ją 
kiikakrotnie na kwietniowych obra- 
"dach budżetowych Rady miejskiej, 
dzienniki ogłosiły. szereg głosów ludzi 
tworzących w mieście opinję w rze- 
czach kultury, wreszcie rozpatrywano 
ją na zebraniach Towarzystwa Tech- 
nicznego za inicjatywą prelegenta, Za- 
służonego dla tej sprawy niestrudzo- 
nego architekty Stryjeńskiego. Dodać 
do tego należy, że sprawa: budować 
czy restaurować? jest ezęsto przedmio- 
tem- gorących dysput kół i kółeczek 
przy różnych stolikach kawiarnianych. 
Nie zawsze motywem jest to co w tej 
sprawie jest najważniejsze:  niemoż- 
ność celowego rozmieszczenia wszyst- 
kich przedmiotów, nagromadzonych w 
zbiorach Muzeum Narodowego, na wy- 
stawienie na widok publiczny z roz- 
maitych względów zasługujących. 

Przesadą jest, gdy dla poparcia tego 
lub owego zapatrywania wykrzykuje 
się głośno, że „nieocenione skarby ni- 
szczeją w pakach*, „gniją“ itp. 

Pomimo szczupłości miejsca Zarząd 
Muzeum nie dopuściłby. do tego, by 
„nieocenione skarby“ gniły. Wszystko 
co najcenniejsze, jest wystawione na 
widok publiczny, wszystko wogóle jest 
konserwowane. 

W czem innem leży zło, a na ocenie- 
nie jego i wzywanie do zapobieżenia 
jemu nie trzeha koniecznie uciekać się 
do przesadnych alarmów. 

Zło leży przedewszystkiem w tem, 
że 1) najcenniejsze przedmioty mu- 
zealne rozmieszczone są w sposób dla 
publiczności dostępny aż w trzech miej 
scach (Sukiennice, Muzem Czapskich. 
Wieża ratuszowa); że we wszystkich 
tych miejscach są stłoczone, a więc, 
że wszystko to się odbywa w sposób 

wysoce nie odpowiedni, nie dając na- 
leżytego na te zbiory pogladu; 2) że 
przedmioty mniej cenne, a jednak dla 
obrazu nravi kultury ważne z powo- 


F. BOSTEL 


ADAM ASNYK 


WŁADYSŁ iW'LOZINSEI 


IL. 


Asnyk przybył do Lwowa jako poddany ro- 
syjski, bez paszportu, nic więc dziwnego, że 
zaopiekowała się nim z miejsca policja i czu- 
wała nad nim przez szereg lat. Spisano z nim 
dnia 28 września 1867 pierwszy protokół, do~ 
tyczący jego stosunków familijnych, majątkó- 
wych i zawodowych; a ponieważ wynik ba- 
dań nie dawał powodu do żadnych podejrzeń, 
Prczydjum Narmiestnietwa udzieliło Asnyko- 
wi, na skutek pomyślnej relacji Policji (18/1 
1867 1. 1048), reskryptem z 23 pażdzierniká 
1869 l. 8359'Pr pozwolenia na mieszkanie A 
Galicji, reskrypterm zaś „z 1 stycznia 1870 l. 
77098'Pr przedłużyło to pozwolenie na pokyt 
we Lwowie do końca grudnia 1870, a reskry« 
ptem 4 13 stycznia 1872 l. 308/Pr do końc 
1872, © czem Asnyka każdym razem urzę 
downie uvyjadamiano. 

Asnyk pragnął jednak na stałe osiedlić się 

w Galicij i dążył od zmiany przynależności 
sone, ażeby móc korzystać w całej pel- 
ni z braw obywatelskich państwa austrjackie 
go Czyniąc zadość wymogom ustawowym, po- 
starał się nasamprzód o przyrzeczenie przy- 
jęcia do gminy lwowskiej za pośrednictwem 
-" przyjaciół swoich, a przedewszystkiem nakład- 
ey swoich poezyj, księgarza Karola Wilda, 
członka Rady miejskiej  Odnośne podanie, 
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du braku miejsca wogóle nie są wysta- 
wione na widok publiczny; 3) że brak 
miejsca na udostępnienie szerokim 
warstwom ludności nieocenionej war- 
tości zbiorów Feliksa Jasieńskiego; 4) 
że wszystkie pomieszczenia zbiorów 
nie przedstawiają dostatecznego zabez- 


pieczenia; wreszcie 5) ze przeładowa- 
nie sal wystawowych i magazynów 
zbioram przy znacznych wysiłkach 


personalu poddawanych konserwacji, 
uniemożliwia jednak wykonywanie na- 
leżytej kontroli i nadzoru. 

Już tych pięć ujemnych objawów 
jest dostatecznym bodźcem, by spra- 
wę poważnie rozpatrywać. 

Ale i jest kilka motywów o podkła- 
dzie szerszym, i tak: 1) Kraków w 
znacznej części żyć musi z ruchu tury: 
styeznego na razie wewnętrznego, pol- 
skiego, ale trzeba wierzyć, że z czasem 
uda się stworzyć warunki dla turysty- 
ki zewnętrznej. Otóż odpowiednie po- 
mieszczenie Muzeum Narodowego sta- 
nowić może poważną atrakcję w ruchu 
turystycznym; 2) Dobre pomieszczenie | 
zbiorów stwarza 
ców, a Muzeum nasze stworzone jest 
z darów i stale jeszcze zasilane jest o- 
fiarami; wreszcie 3) wzglad natury 
pewnego sentymentu: Muzeum Naro- 
dowe obchodzić będzie wkrótce jubi- 
lensz piećdziesieciu lat istnienia: ro- 
dziłoby się. aby chwile te przeżyło ieśli 
już nie wiecej. to hodai w zapewnieniu 
stałel i pewnei siedziby. 

Otóż tych ośm pewników, to są mo- 
tywy do zajmowania się sprawą po- 
mieszczenia zbiorów muzealnych. Wy- 
starczą one same bez krzykliwej. jar- 
mareznej reklamy, iaką wnoszą do tej 
sprawy różni opiekunowie w nailep- 
szej zanewnie intencji, ale z małą zna- 
jomościa wszystkich arkanów sprawy. 

Nie będę tu przytaczał historii snra- 
wy, — zdaie sie dokladnie iuż wszvst- 
kim znanej. Na ten temat nisałem Tuż. 
referowałem na różnvch nosiedzeniach 
i przemawiałem na różnych zebraniach 
wielokrotnie. 


nowych ofiarodaw: | 


[TORMA 


Pół codziennie o godzinie 2 po południu 


zdecydować czy prowadzić remont bu- 
dynków wawelskich  poszpitalnych i 
tam zbiory umieścić, czy też w tym 
celu wybudować gmach muzealny. 

Kto ma o tej sprawie zdecydować? | x 

Naturalnie gospodarz. Jest nim Ra- 
da miejska. Opinję dla Rady ma przy- 
gotówać Komitet Muzeum Narodowe- 
go. To są formalistyczne drogi, które- 
mi sprawa toczyć się hędzie i to już w 
niedługim czasie. Okres technicznych 
przedstudjów zamknięty. Materjałem 
do nich są głosy rozsiane bardzo obfi- 
cie w prasie, odczyty, referaty na po- 
siedzeniach Komitet Muzealnego i 
materjał techniczno-jlustracyjny do 
tych referatów, opracowany przez ar- 
chitektów Szyszkę Bohusza i Stryjeń- 
skiego. 


Nazywam ten okres „przedstudja- 
mi“, bo właściwe studja już celowe 


do rozwiazania głównego zagadnienia 
zmierzające. jak pomieścić zhiory, za- 
czną się z chwila, gdy zapadnie decy- 
zja {dzie je pomieścić. 

Okres tych przedstudjów zamyka 
tardzo pieknie p. architekt Stryjeński. 
swym referatem o przystosowaniu Go 
celów muezalnych gmachu posznitalne- 
go, referatem W który włożył masę 
wiedzy i i bezintovesewnei pracy. Aa któ- 
ry zilustrował doskonałym modelem. 

Yak todczas dyskasji budżetowej w 
Radzie miejskiej jak i w niektórych 
artykałacli prasy domagano się, aby 
Prezydium miasta w tej doniosłei spra 
wie zajeło zdecydowane stanowisko 
Zdecydowane stanowisko to sa w jezy- 
ku dobrze zorganizowanej administra- 
cii wnioski. zunełnie konkretne, opar- 
te na evfrach. niętvch rzeczowo. a nie 
onartych tvlko na nrzvnuszczeniach. 
W tei chwili materiał dla tero rodzaiu 
wniosków iest sotowv: w okresie po- 
waPacvinvm noiawia sie i wnioski. 

Dwie drogi nrowadza do celu, jaki 
jest przedmiotem moich dzisipiszvch 
rozważań: przebudowa szpitala i bu- 
dowa. 

Roanatrzmy za i przeciw obu roz- 
wiazar. 

Co do przebndowy gmachu poszni- 
talnego zostawiam na uboczu kwestię. 
czy w gmachu można nomieścić zbiory, 
| Po wiemy, że znacznie cenniejsze zhio- 


wniesione do Prezydjum Miasta, spadało przez 
szereg tygodni z porządku dziennego, aż wresz- 
cie z końcem września doczekało się pumyśl- 
nego załalwienia. Na posiedzeniu Rady miasta 
Lwowa, odbytem dnia 30 września 1869 pod 
przewodnictwem burmistrza Juljusza Szeme- 


lowskiego zapadła uchwała: „Na wniosek 
Sekcji V udzielono panu Adamowi Asnykowi 
dr fil przyrzeczenia przyjęcia do gminy lwow- 
skiej, za opłatą taks, na wypadek uzyskania 
prawa tutejszo-krajowości w państwie austrjac- 
kiem"). 

Orzymawszy ten dokument, przedłożył 
Asnyk w marcu 1870 prośbę do Namiestnic- 
twa o nadanie mu obywatelstwa austr. Prośba 
ta zwykłym 
1870 1. 133863) — odeszła do eprawozdania do 
Dyrekcji Polieji, która 28 kwietnia 1870 sni- 
sała po raz drugi z Asnykiem protokół, stwier- 
dzający, że „Asnyk jest człowiekiem wyksztal- 
conym. trudni się pracą literacką“, że „pisy- 
wał dotąd, jak się dowicdziano ze źródła wia- 
rygodnego, umiarkowane artykuły do gazet tu- 
tejszych, po największej części do „Gazety 
Narodowej“, że „oprócz tego zachowuje się 
spokojnie i pod względem moralnym i poli- 
tycznym nie dał powodu do niekorzystnych 
dlań spostrzeżeń”. Policja w relacji swojej z 29 
kwietnia 1870 1. 347'Pr do Namiestnictwa po- 
parła w całej pełni prośbę Asnyką. 

Ale Namiestnictwo postanowiło jeszcze 2 
innej strony zasięgnąć informacji o petencie. 
Notą z dnia 27 maja 1870 1. 18601 odniosło się 


sę Protokół 136 posiedzenia nah kr. sł. m. Lwo- 
Licz. Mag. 16514. Rady 490. — Archiwum m. 
Lipa. 


tokiem instancji — (Nam. 2/4) 


‘do aust. węg. Generalnego Konsulatu w War- 
jszawie o udzielenie mu bliższych wiadomości 
o życiu i stosunkach rodzinnych oraz tnająt- 
kowych Asnyka, a przedewszystkiem o mo- 
ralneni 3 polilycznem zachowaniu się jego w 
czasie pobytu w Warszawie Przyczem prodalo 
dla orjentac'i kilka szczegółów z życia Asny- 
jka, którego rodzice Kazimierz i Konstancja z 
Zagórowskich Asnycy mieszkają w Warszawie, 
„gdzie Kazimierz Asnyk ma być kasjerem w 
fabryce tytoniu firmy Braci Tcofiliti". 

Nota Generalnego Konsulatu z dnia 2 wrześ- 
nia 1870, w odpowiedzi na pismo Namiestnic- 
itwa, brzmiała następująco: 

„Adam Prot dw. im. Asnyk, b. student w 


jednym z głównych agitatorów w czasie o- 
statniego powstania — (einer der Haupt-Agi- 
tatoren) — a mianowicie: 

„W r. 1858 był Asnyk przewodniczącym 
konspiracyjnego Towarzystwa akademickiego 
które przez pewien czas zwało się „czarne 
bractwo". =. * 


„W r. 1859 bywał na tajnych naradach w 
mieszkaniu znanego demagoga Narcyza jan- 
kowskiego, b. podporucznika Olwiopolskiego 
pułku ułanów. Na tych naradach ułożono pro- 
gramy, instrukcje itp. dla ogólnego spisku i 
rozpoczęcia zbrojnego powstania 

„W r. 1860 stał Asnyk na czele tego Towa- 
rzystwa i utrzymywał korespondeucję z Jan: 
kowskim, który w tym czasie wyjechał do 
Krakowa i tam utworzył konspiratorskie kólko 
ze studentów Uniwersytetu i innej młodzieży. 

„Z końcem 1860 aresztowano Asnyka, lecz 
dla braku prawnych dowodów i za rękojmią 


Warszawskiej medyczno chirurg, Akademii był | 


Ceny ogłoszeń i 
za | wisrsz milimetrowy: 


Zwykłe ..... gr. 
Nadeslane ... 35 
Po kronice . . . 45 
Na |-szej stronie 50 
Drobne odsłowa 7 


Układ tabelaryczny 


o 500% droższy. 
Załączniki wedle umowy. 
Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę 
M. DUKES, Następcy 
WIEDEŃ t. — Wollzeile 16. 
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Dziś sprawa stoi jasno: Należy się | ry mieszczą się w starych pałacach, 


klasztorach, a muzeologowie włosów 
sobie o to z głowy nie wydzierają, — 

tównież nie zastanawiam się nad tem, 
czy rząd na ten cel gminie budynek 
wydzierżawi, bo to dla mnie nie ulega 
kwestji. Wreszcie zarzuty „ruderowo- 
ści“ itp. uważam za Śmieszne, bo ci sa- 
mi, co te zarzuty stawiają, bardzo nie- 
dawno wydawali opinje biegunowo 
różne o tymże samym gmachu. 

Co do gmachu poszpitalnego ujem- 
nym dla mnie jest tylko brzydota, 
tylko w części dająca się zneutralizo- 
wać, pomieszczenie zbiorów będzie nie- 
odpowiednie, zbiory tylko przez to będą 
miały na pewien czas zapewnione bez- 
pieczne schronienie, ale naukowo roz- 
mieścić się nie dadzą, często będą miały 
złe oświetlenie. 

Trudne da się rozwiązać sprawa 
cyrkulacji zwiedzających i nadzoru. 

To są strony złe. 

A dobre? 

W części tylko zgadzając się na pro- 
jekt arch. Stryjeńskiego, który idzie za 
daleko, projektując przebudowę i wy- 
burzanie starych murów, oceniam koszt 
przystosowania gmachu poszpitalnego 
do celów muzealnych na kwotę około 
półtora miljona złotych. Dobrą stronę 
widzę w tem, że remont ten można 
prowadzić stopniowo, w miarę fundu- 
szów, i stopniowo w miarę wykonywa- 
nego remontu do gmachu tego się 
wprowadzać. Pierwsza wprowadzka 
mogłaby więc nastanić już w jesieni 
1928 roku i powoli by spadał kamień 
z serca odpowiedzialnym za pewność 
zbiorów w miarę tego jakby widzieli 
zbiory do gmachu poszpitalnego prze- 
noszone. 

To są główne motywy za i przeciw 
tej sprawie; nie należy zapominać je- 
dnak, że to jest rozwiazanie tymeza- 
sowe, odsuwaiace zasadnicze rozwiąza- 
nie na lat kilkadziesiąt. 

Przyznać należy. że zasadniczo roz- 
wiaznje sprawę tylko budowa Mu- 
zenm. 4 
W ten snosóh otrzvymuie sie budy- 
nek celowy i daskaonałe rozmieszezonie 
zbiorów. nsuwa się trudności zwiedza- 
nia przez większe wycieczki nadzoru 
itp. 


Nie more tu rozstrzygnać kwestii, 


lojca jego. puszczono go na wolną stopę, po- 


czem on schronił się za granicę. 
„W r _1863 powrócił Asnyk do Warszawy 


(i był początkowo prowizorycznym, a następnie 


stałym członkiem Rządu narodowego Naiczał 
on do liczby owych anarchistów, którzy wys 
konali zamach na życie pana feldimarsznłka 
hr Berg (Er gohórte zu der Zahl derjenmigen 
Anarchisten, welche das Attentat auf das Le 
ben des Herrn Feldmarschallis Grafen Rere 
vollfihrten). Po nieudaniu się zamachu uciekł 
Asnyk za granicę we wrześniu 1863(?) i chciał 
za znanym zbrodniarzem (mit dem hekannten 
Verbrecher) Ignacym Chmielińskim zorganizo- 

wać w Dreźnie Rząd Narodowy. Stąd udał się 
do Paryża, gdzie jeszcze w r. 1865 był człon- 
kiem rewolucyjnego towarzystwa i osobisłością 
niebezpieczrą dla Rządu”. 

Otrzymawszy to pismo, Prezydjum Namie- 
stnictwa (10/9 1870 | 6141'Pr) zwróciło Policji 
załączniki podania Asnyka z oznajmieniem, 
„że nie może się przychylić do prośby pomie- 
nioriegó o udzielenie mu obywatelstwa“. 

„Jakie było zachowasie sie Mswin nad 
względem politycznym zechce Pan powziąć 
z załączonego odpisu odczwy konsulatu war- 
szawskiego z 2 września”. 

„Zważywszy na niebezpieczne usposobienie 
Asnyka, wzywam WPana do jak najściślejsze= 
go inwigiłowania jego czynności i do beze 
zwłocznego sprawozdania w razie uczynienia 
niekorzystnych spostrzeżeń '*). . 


*) Regist. Prez. Dyr. Pol. we Lwowie rod |. 347 
i 781 ex 1870. oraz Akta Prez. Nam. pod l. 18561 
i 6141'Pr ex 1870 w Arch. Państ. w gmachu Woje- 
wództwa, NN (C. d. n.) 
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która mi się o uszy obiła, że w tej 
chwili wśród muzeologów i to tak dy- 
rektorów muzeów jak i architektów 
specjalistów panuje pewne niezdecydo- 
wanie jak muzeum najbliższej przy- 
szłości ma wyglądać. 

Nie znam się na tem, niech w tej 
sprawie przemówią ci, co się na tem 
rzeczywiście rozumieją. 

Gdy się zdecyduje sprawa budowy 
nowego Muzeum, wyłaniają się zaraz 
znowu dwie kwestje: gdzie i jakim ko- 
sztem. 

Sprawa miejsca zdawałoby się jest 
rozstrzygnięta. Rada miasta w swoim 
czasie, gdy sprawę budowy Muzeum 
złączono że sprawą pomnika wolności, 
przeznaczyła dostateczną dla celów bu- 

„dowy Muzeum parcelę u wylotu ulicy 
Wolskiej na Błonia po obu jej stro- 
nach. Przeciwko użyciu tego miejsca 
podnoszą się wątpliwości, że jest to 
grunt zalewowy, że sprawa wylotu u- 
licy Wolskiej nie jest jeszcze architek- 
tonicznie rozwiązaną, że wreszcie Mu- 
zeum położone hędzie za miastem, po- 
za całym ruchem turystycznym. 

To są argumenty bardzo ważne, je- 
dne z nich dadzą się przy przyśpiesze- 
niu tempa usunąć (ukształtowanie u- 
licy Wolskiej), inne wpłyną na zwięk- 
szenie kosztów przebudowy (zalewo- 
wość terenu). 

Na zły wybór miejsca pod budowę 
byłoby lekarstwo: wybrać lepsze. Do- 
tychczasowe próby rozwiązania tej 
sprawy (plac św. Ducha) w rzeczywi- 
stości jej nie rozwiązują. W rękach 
Gminy dobrych placów bliżej śródmie- 
ścia niema. Trzeba się jednak z tem li- 
czyć, że na liczbie zwiedzających to 
się odbije, a więc i na dochodach ze 
wstępów. A więc doszliśmy do tego, że 
miejsce już jest ustalone. 

Pozostaje więc kwestja samej budo- 
wy. Cheę z góry usunąć różne plątają- 
ce się po niektórych głowach pomysły 
budowy jakichś pawilonów, kombina- 
cji z pomnikami itp. Gmach Muzeum 
Narodowego musi hyć pod względem 
technicznym i architektonicznym za- 
projektowany jako całość, gmach sam 
dla siebie, logicznie i praktycznie zwią- 
zany. Pumysł budowy na razie jakie- 
goś „pianina“ po prawej stronie wylo- 
tu ulicy Wolskiej na dlugiej, wąskiej 
parceli, oddalonego od głównego gma- 
chu o paręset metrów, znowu rozdzie- 
lający zbiory, więc podtrzymujący dzi- 
siejszy nieład w rozmieszczeniu i w 
zwiedzaniu jest nielogiczny i nie do u- 
trzymania. Argument, że ktoś już to 
zaprojektował, a ktoś inny gotów to 
za tanie pieniądze wybudować i że na 
razie w tym budynku można co cen- 
niejsze zbiory pomieścić, nie wytrzy- 
mujekrytyki. „Na razie“ można wpro- 
wadzić się do starego gmachu, ale jak 
się ma budować, to zaprojektować i 
budować całość. 

Sprawę norpnika muszą przyszłe po- 
kolenia, gdy je na to stać będzie, roz- 
wiązać. jak hędą uważały za stosowne. 
Nas interesuje i obowiązuje temat 
główny. 

A więc gmach ma być zaprojektowa- 
ny jako budowla monumentalna, z ma- 
gazynami, obszernemi pracowniami, 
biurami mieszkaniami dyrektora 1 
służby, a co najważniejsze, salami wy- 
stawowemi, obliczonemi na rozrost in- 
stytucji. Przypuszezam, że musiałby to 
być gmach ze względu na teren zalewo- 
wy, na wysokich suterenach i o dwu 
piętrach czyli o czterech kondygna- 
cjach. Należy też znaleźć odpowiedź, 
czy to ma być budowla pawilonowa, 
czy zwarta. Gmach ma być monumen- 
talnym, ma to mieć wyraz w rozwiąza- 
niu jego fasady i w użyciu materjału. 
Nie można myśleć o bogatem rozwią- 
zaniu, ale też nie możemy rządzić się 
skrajną oszczędnością. Gmach nadto 
wymagać będzie urzadzeń wewnętrz- 
nych, zastosowanych do potrzeb zbio- 
rów. 

Tą drogą dochodzimy do ustalenia 
przybliżonego kosztu budowy Muzeum. 
Wyniesie on około 4 miljonów złotych. 
Co jest do pomyślenia, jak to niektórzy 
radzą, budowanie stopniowe „na raty“. 
„Tylko zacznijcie, a potem to się muszą 
środki znaleźć na prowadzenie budo- 
wy“ mówią zapaleni zwolennicy budo- 
wy. 

Chodzę po Krakowie, oglądam smęt- 
nym wzrokiem rozpoczęty gmach Aka- 
demji-Górniczej, martwe okna kliniki 
ginekologicznej i zaiste nie chciałbym 
bv gmach Mnzeum powiększył ich sze- 
róg. Powiedzmy sobie po  mesku: 
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należy zabezpieczyć na ten cel środki 
pieniężne, by z budową nie stanąć lecz 
ją w trzech latach doprowadzić do 
skutku. Rancane są fantastyczne cyfry 
jakoby istniejących już środków. W 
rzeczywistości zapis śp. Corazzy, ze- 
brane skład!:: w wotówce i materjałacł 
nie dochodzą do 200.000 złotych. 

Jest to zatem 5 proc. kosztów budo- 
wy. 

Chear Muzeum budować, należy za: 
ciągnąć nozyczkę długoterminową o ile 
możności najniżej oprocentowaną. — 
Dochody Muzeum nie pokrywają ko- 
sztów zarządu, tembardziej nie mogą 
być brane w rachubę przy obliczaniu 
amortyzacji kosztów budowy. 

W planie pożyczki dla miasta Kra- 
kowa obliczonej na 50 miljonów zło- 
tych, opracowywanym przez zarząd 
miasta, wstawiony jest koszt budowy 
Muzeum. Oprocentowanie i amortyza- 
cja kapitału użytego na budowę Mu- 
zeum zacięży na budżecie miejskim 
przez lat 29 kwotą około 400.000 złotych 
rocznie; pochłonie to więcej niż 1/3 po- 
datku składanego we formie podatku 
lokatorskiego w naszem mieście, 

Mówi się głośno o udziale darowizn 
na cele budowy; nie wierzę w to. Spo- 
radycznie da ten lub ów coś, co nawet 
nie zaważy na szali kosztów budowy, 
nawet do formy żebraniny bym się nie 
uciekał. Jakżeż ciężko idzie zbiórka na 
restaurację kościoła Marjackiego, choć 
tam w grę wchodzi dużo strun senty- 
mentu, o które uderzać można! 

Cyfry przezemnie rzucone jednak nie 
są przerażające, dają one efekt nietyl- 
ko moralny dla naszego miasta. Trze- 
ba jednak zimno im się przypatrzeć i 
nie przystęnować do wydatkowania 
ich łudząc, kogo? siehie czy innych, że 
się wyda znacznie mniej. 

W tej chwili konjunktury na pożycz- 
kę „jakie były do niedawna, popsuły 
się. Nagromadzone materiały do mó- 
wienia o pożyczce spoczęły w szufla- 


dzie, czekając czasów stosowniejszych, 
zdaje się nie tak odległych. 
"Tymczasem można rzecz gruntownie 
przygotować. Etapy są następujące: 
1) wydanie opinji przez Komitet Mu- 
zeum Narodowego; 2) decyzja Rady 
miejskiej; 3) przygotowanie warun- 
ków konkursu; 4) rozpisanie konkursu 


na szkie projektu; wybór najlepszych | 


projektów; 5) konkurs na plany na 
podstawie wyniku konkursu na szkice; 
6) opracowanie kosztorysu na podsta- 
wie przyjętego do wykończenia planu; 
7) zaciągnięcie pożyczki w wysokości 
kosztorysem określonej; 8) rozpisa- 
nie konkursu na wykonanie budowy; 
oddanie budowy w przedsiębiorstwo. 
Kto zna perypetje, jakie przechodzą 
wszelkie konkursy, nie przypuszcza 
chyba, żeby te studja można było 
przejść krokiem przyśpieszonym. Ale 
czy można pominąć drogę konkursów 
na tak dla architektów ponętny temat? 


* è * 


Na cały szereg apostrof pod adre- 
sem Prezydjum miasta, by określiło 
swe stanowisko w sprawie budowy 
Muzeum. starałem się moje w tej spra- 
wie stanowisko wielokrotnie zazna- 
czyć. Niesłuszna przylenęła do mnie 
opinja przeciwnika hudowy Muzeum. 
Przed debatami Rady będzie sposo- 
hność do wzgodnienia stanowiska ca- 
łego Prezydjnm, wiem jednak, że kole- 
dzy moi na równi ze mną znający sy- 
tuację finansową gminy. są ze mną 
zgodni w obraniu drogi rozwiązania 
poważnego problemu miejskiego. 

Znam calą wage tego problemu, sta- 
rałem się oświetlić go ze wszystkich 
stron hez żadnych uprzedzeń, ale niech 
nikt się nie dziwi. że z wielka rozwagą 
i ostrożnościa zabieram się do rozwią- 
zania zagadnienia wysoce artystyczne- 
go n zarazem gospodarczego, dotyka- 
jncero poważnie finansowego nołoże- 
nia Gminy. Inż. Karal Falla, 


Wyniki wyborów samorządowych 


w woż. łócdziciemmn. 


Łódź, 26 lipca. Urząd wojewódzki w Łodzi 
podaje: 

Wybory do Rad miejskich i gminnych na 
terenie województwa łódzkiego zostały osta- 
tecznie zakończone. 

Wybody do Rad miejskich odbyły się w 25 
miastach. Uprawnionych do głosowania było 
ogółem 94846, głosowało 77.336. 

Polacy nzyskali 276 mandatów, kydzi 121, 
Niemcy 23. , 

Według ugrupowań politycznych podział 
mandatów do Rad mieskich przedstawia się w 
następujący sposób: 

Związek Lndowo-Narodowy obecnie 72 (po- 
przednio 101), bezpartyjni 52 (104), PPS 80 
(45), Sjoniści 41 (30), Ortodoksi 41 (40), Ch. D. 
35 (20), NPR lewica 16 (19), Wyzwolenie 16 
(3), Poalej Sjon prawica 13 (2), Związek Na- 
prawy Rzeczypospolitej i zbliżone 12 (0), Nie- 
miecki Związek Ludowy 9 (14), Niemiecka 
Partja Socjalistyczna 9 (14), Blok Robotniczy 
8 (0), Poalej Sjon lewica 7 (4), Bund 7 (3), 
Partja Pracy 6 (1), Stronictwo Ghłopskie 5 
(0), Piast 5 (16), Folkiści 3 (4), Mizrachi 2 (3), 
NPR prawica 1 (2), Hitachdut O (1). 

Wybory do Rad gminnych odbyły się w 286 
gminach wiejskich. Uprawnionych do głoso- 


wania było ogółem 471.023, głosowało 116.041. | 10 mandatów, PPS — 6, żydzi — 6. 


Wielka konferencja przywódców 
opozycji komunistycznej w Rosji. 


Moskwa, 26 lipca (AW). Odbyła się wiel- 
ka konferencja leaderów opozycyjnych, na 
której byli obecni Trocki, Zinowiew, Kamie- 
niew, Piałakow, Sapronow, Smirnow Oraz wy- 
kluczony z partji komunistycznej Ossowski. 
Dyskusji nie ukończono. 

Stalin po powrocie z urlopu objął urzędowa: 


nie. 
gaafjw 


Cziczerin nalega na wznowienie rokowań 


z Francją. 

Moskwa, 26 lipca (AW). Mimo beznadziej- 
nego niemal stanu rokowań  franko-sowiec= 
kich, w komisarjacie ludowym do spraw za- 
granicznych nważają za konieczne konłynno: 
wanie tych rokowań dla wytworzenia bardziej 
znośnych stosunków z Francją, coby w pierw- 
szym rzędzie miało na celu moralną i politycz- 


|Polacv nzyskałi 2072, Niemcy 108, żydzi 9, 


Czesi 7. Według ugrupowań politycznych po- 
dział mandatów do Rad gminnych jest nastę- 
pujący: 

Wyzwolenie obecnie 647 (poprzednio 543), 
Bczpartyjni 456 (527), Piast 418 (407), Zw. 
Iudowo-Narodowy 304 (431), Stronnictwo 
Chłopskie 129 (68), Niemiecki Związek Ludo- 
wy 89 (41), Niemiecka Partja Socjalistyczna 
45 (13), Ch. D. 40 (52), Monarhciści 20 (8), 
grupy komunizujące 25 (7), Sjoniści i Orto- 
doksi 7(5), Chrz. Narodowi 6 (23), NPR 5 (1), 
Partja Pracy 4 (0), Radykalna Partja Chłopska 
1 (0). 


W Dąbiu, Końskich 1 Słopcy. 


Łódź, 26 lipca. Odbyte w dniu wczorajszym 
wybory do rad mejskich w Dąbiu, Końskich 
i Słupcy dały następujący wynik: 

W Końskich kl. zjedn. gospodarki polskiej 
otrzymał 13 mandatów, PPS 4, Bund 2, blok 
żydowski 5. 

W Dąbiu — polski blok zjednoczony — 6 
mandatów, PPS — 1, Niemcy — 1, ortodoksi 
2, volkiści — 2. 

W Słupcy. Lista chrześcijańsko-społeczna 


ną izolację Wielkiej Brytanji w jej akcji anti- 
scwiuckiel, 

Ostatnio pomiędzy Cziczerinem a Herbet- 
teru, poslem francuskim w Moskwie, odbyła się 
dłuższa konferencja, na której Cziczerin na- 
legał na natychmiastowe wznowienie franko- 
sowieckich stosunków. Herbette zgodnie z in- 
strukciami Peoincarego zachowuje dotychczas 
rezerwę, 


Rozruchy robotnicze 
w zagłębiu naftowem na Kaukazie. 


Moskwa, 26 lipca (AW). Otrzymano tu z Ty- 
flisu alarmujące pogłoski o poważnych rozru- 
chach robotniczych, jakie wybnchły w Zagłę- 
bin naitowem Groźnieńskiem. 

Dła tłnmienia rozrnchów władze zmuszone 
były użyć oddziałów wojskowych. Przyczyny 
rozruchów i bliższe szczegóły dotąd nieznane. 


Z posiedzenia Rady ministrów. 


Uchwalono również projekt rozporządzenia 
Rady ministrów w sprawie zatwierdzenia sta- 


Warszawa, 26 lipca (PAT). W dniu wczo- |tutu Państwowego Instytutu Geologicznego. 


rajszym pod przewodnictwem marszałka Pił- 
sudskiego odh$ło sią posiedzenie Rady mini- 
strow, na którem uchwalono szereg projektów 


Ponadto Rada ministrów uchwaliła przyjść 
z pomocą ludności 5 powiatów województwa 
nowogródzkiego, której mienie zostało znisz- 


Chcąc przystąpić do budowy Muzeum |rozporządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej. — i czone przez burze i huragany w dniach 12 i 15 


czerwca. W tym celu minister robót publicz- 
nych ma wyasygnować 750.000 zł. na odbn- 
dowę zniszczonych budynków jako długoter- 
minową pożyczkę zwrotną o niskiem oprocen- 
towaniu, minister W. R. i O. P. na odbudowę 
cerkwi i szkół 50.000 zł., zaś minister rolnic- 
twa ma wydać dpowiednie zarządzenia, aby 
poszkodowani „mieli pierwszeństwo przy za- 
kupie w zniszczonych lasach państwowych 
wywrołów po ulgowych cenach. 

Następnie Rada ministrów na wniosek mi- 
nistra komunikacji uchwaliła z nadwyżki do- 
chodów PKKP za rok 26-27 przyznać dalszą 
kwotę 29,160.000 zł. na dodatkowe inwesty. 
cje w okresie 1227-28 r. 

Wkońcu Rada ministrów uchwaliła zaprosić 
Międzynarodowy Instytut Statystyczny do od: 
bycia swej sesji w r. 1929 w Warszawie i 
wreszcie załatwiła szereg spraw bieżących i 
wniosków personalnych 


Depesza prez. Bratianu 


| do Marsz. Piłsudskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26 lipca. Prezes Rady ministrów 
marszałek Piłsudski otrzymał od rumuńskiego 
prezesa ministrów Bratianu następującą de- 
peszę: 

„Głęboko wzruszony depeszą W. Eksceien- 
cji, pragnę wyrazić gorącą wdzięczność rządu 
rumuńskiego za sympatje wyrażone przez 
szlachetny naród polski, który tax silne węzły 
łączą z naszgm krajem. Serdeczne uczucia, 
które nasz Dostojny Władca żywił dla Wa- 
szej Ekscelencji nadają szczególne znaczenie 
wyrazom współczucia, które Wasza Ekscelen- 
cja nadesłała nam w tych tak okrutnych chwi- 
lach“, 


Nowe placówki Banku Polskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 26 lipca. Z dniem 1 sierpnia roz- 


poczną swoją działalność dalsze nowe przed- 


stawicielstwa Banku Polskiego w Gdyni, Opa- 
towie, Opocznie, Pułtusku, Sochaczewie, To- 
maszowie Lubelskim, Żywcu. Załatwianie a- 
gend zastępczo powierzono miejscowym in- 
syucjom finansowym. 


lie kosztowały wysorg 
w Warszawie? 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26! ipca. Na przeprowadzenie 
wybcrów do rady miasta Warszawy wydatko- 
wał magistrat, jak się obecnie okazuje, 376.560 
złotych. 

Ponieważ wybory zostały zarządzone przed 
npływem kadencji ustawowej, a powyższy wy- 
datek nie był w budżecie miasta przewidziany, 
przeto magistrat postanowił powyższą kwotą 
wstawić do budżetu nadzwyczajnego 1927/8. 


Uchwalenie bilu o Trade Unionach 


(Telegram własny „N. Reformy"). 
Londyn, 26 lipca. Izba lordów przyjęła wczo- 
raj w trzeciem czytaniu 86 głosami przeciw 17 
projekt ustawy w sprawie syndykatów robo- 
tniczych. 


Dział sietdowvw. 


Kraków, 26 lipca. 


SYTUACJA BEZ ZMIANY. ; 
Kraków, 26 lipca. 

W prywatnych obrotach do chwili rozpo- 
częcia oficjalnego zebrania na rynku efektów 
tendencja utrzymana. Nastrój w dalszym cią- 
gu ospały, przy zupełnym prawie braku zain- 
teresowania. Obroty minimalne. Kursa ksztal- 
towały się następująco: Jaworzno 19.10— 
19.25, Zieleniewski 19—19 25, Cegielski 37— 
38, Bank Polski 138—138%, Gazy Wschodnie 
23—84, Górka 527%, Siersza górnicza 6-35, 
Chybie 5.60—5.80. 

Na rynku walutowym tendencja bez zmia- 
ny, przy minimalnych obrotach i słabem za- 
interesowaniu. W Krakowie dolar got. 8.8274 — 
8.93, czeki bank. 894—895, w Warszawie 
got. 8.92—8.92*, czeki 8.94, we Lwowie got, 
8.92 1'4—8 92%, czeki 8.94—8.94%, w Kato- 
wicach got. 8.92 3/4—8.98 1/4, czeki 894%, 
Na wszystkich giełdach sytuacja podobna, jak 
u nas. Bank Polski płacił za got. 8.88, za cze- 


ki 8.91. 
— 

Wiedeń, 26 lipca. Na skutek wiadomości 
o projektowanych wielkich robołach elektry- 
fikacyjnych w Austrii, zwyżkowały silnie pa- 
piery elektryczne. Wszystkie walory elek- 
tryczne utrzymały się na podwyższonych 
kursach, pomimo pomyśliych wiadomości 
z giełd zagranicznych panewalła ogólna ten- 
dencja rezerwowana. 

Siersza górniczą 4.8,, Portland 53. Karoaty 
31.75, Galicja 90, Schodnica 9, Nafta 9.15, 
Alpiny 40, Gal Bank Hipoteczny 0.7, Fanlo 
9, Zieleniewski 148. » 


od ć 
Zurych, 26 lipca. (PAT) Paryż 20 31, Lon- 
dyn 25.207/8, Nowy Jork 5.195 16, -Belgja 
72 18, Włocny 2823, Hiszpanja 8860, Holan- 
dja 208.03, Berlin 128.45, Wiedeń 73.10, 
Sztokholm 13905, Oslo 13410. Kopenhaga 
138.85, Sofja 3.75, Praga 15.387, Warszawa 
58, Budapeszt 90.50, Białogród 9.13, AiE 
6.80, Konstantynopol 2.6%, Bukareszt 3,15, 

Helsingfors 18.10, Buenos Aires 220 7:8, 
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Przez Warszawę 
nad morze polskie. 


Po krótkie, wakacyjne wytchnienie skiero- 
wałem się w stronę morza. W drodze zawadzi- 
łem o Warszawę. Po zacisznym stosunkowo 
toku życia w smętno-dumnym Krakowie ner- 
wowy, niespokojny rytm wielu głosami huczą- 
cej stolicy, w pierwszej chwili na dobre mnie 
oszołomił. Bezradnie patrzyłem początkowo na 
pędzące kolumny taksówek, dorożek, tramwa- 
jów i wozów ładownych, z zazdrością spoglą- 
dając na urodzonych „warszawistów', którzy 
z podziwienia godną zręcznością prześlizgują 
się przez najbardziej zagrożone węzły ulic, 
To też zostawiając całą troskę o wymijanie 
niebezpiecznych punktów szoferowi, najchę- 
tniej „dosiadałem' taksówki, by z jej wyżyn 
samemu w ruchu chłonąć tchnienie stolicy, 
wcale szybko i ładnie rozrastającej się w wiel- 
kie, imponujące miasto. Tylko ten szary plac 
Saski, owdowiały po żałosnej stracie cerkwi 
prawosławnej, dotąd jeszcze niewypełniony 
żadną nową artystyczną treścią, w semem cen- 
trum miasta, przytłumia cokolwiek to ogólne 
wrażenie wielko-stołeczności. 

Nałogiem zawodowych upodobań kierowa- 
ny, szukam tchnienia stolicy, nawet nie w 
gmachu przy ul. Wiejskiej, którego pozory ży- 
cia nikogo już dzisiaj niepokoić nie mogą, lecz 
w teatrze. Niestety okres „kanikularny* nie 
pozwolił mi już zobaczyć ani „Samuela Zbo- 
rowskiego' z chwaloną powszechnie kreacją 
p. Adwentowicza w roli Lucyfera, ani „Księ- 
cia Niezłomnego' z tak głośną dzisiaj kreacją 
p. Osterwy w roli tytułowej. Musiałem zadowo- 
lié się zobaczeniem „Aktorek' Krzywoszew- 
skiego, nie wiedzieć po co wznowionych w Tea- 
trze Narodowym, oraz figlarnej komedji fran- 
cuskiej „Panny Flute“ w Teatrze Polskim. — 
Obydwa przedstawienia zaprezentowały miły 
pokaz stołecznej staranności w wystawie, re- 
żyserji i wykonaniu ról poszczególnych. — 
w  „Aktorkach” nadto miałem sposobność 
wzruszać się szlachetną grą p. Zelwerowicza 
w roli redaktora Nieciuszki, oraz cieszyć swe 
oko widokiem pięknej gry pp. Pancewiczowej, 
Jasińskiej, Zaklickiej i Alfreda Szymańskiego, 
choć nie brakło i myśli gorżkich nad zbyt gło- 
śną i niezasłużoną sławą niektórych stołecz- 
nych piękności... W „Pannie Flute" podziwia- 
łem wspaniały rozwój talentu sympatycznej 
krakowianki p. Marji Modzelewskiej, oraz do- 
skonały zestrój całości. Były to jednak w su- 
mie wrażenia mdłe i zbyt słabo odbijające buj- 
ne i żywe tętno rozlewnej fali stołecznego 
życia. 

Tem milej i chętniej gdańskim pociągiem 
w ciągu jednej nocy przeniosłem się nad morze 
polskie, by znależć się w jednym z jego naj- 
bardziej uroczych punktów, w Orłowie. Na o- 
kreślenie powyższe Orłowo w całej pełni za- 
sługuje. Choć nazwę swą wywodzi od Gdań- 
szczanina Adlera, który tu kiedyś, jeszcze w r. 
1829, założył pierwsze siedlisko kuracyjne, w 
zupełności odpowiada swej dumnej nazwie, 
będąc naprawdę w swoim rodzaju wspania- 
łem orlem gniazdem nadmorskiem. Predystynu 
je je w tym kierunku brzeg wyniosły, urwiście 
ku morzu spadający, z nad którego krawędzi 
pochylają się ku toni morskiej szumiące brzo- 
zy, wysunięte tutaj nad samo morze, a wiążą- 
ce się z gęstym lasem, pokrywającym malow- 
niczo rozłożone wzgórza okoliczne, zasłania- 
jące letnisko wd zimnych wiatrów północnych. 
Gdy się uwzględni, że Orłowo, jako miejsco- 
wość najbardziej wysunięta na południe z po- 
śród innych miejsc nad zatoką i niezasłonięta 
przez półwysep Hel od wielkiego morza, pu- 
siada najbardziej słoną wodę w zatoce i naj- 
więcej odczuwa wpływ otwartego morza, gdy 


weźmie się pod uwagę dużą i zupełnie dogodną 
plażę, zasłoniętą urwiskiem nadmorskiem, mo- 


iżna miejsce to uznać za jedno z najpiękniej- 


szych letnisk nad polskiem morzem, z którem 
współzawodniczyć może jedynie letnisko w 
Helu, lub też Jastrzębia Góra pod Rozewiem. 

Nadmienić nadto należy, że, gdy do niedaw- 
na jedynie polski Dom kuracyjny był miej- 
scem zamieszkania dla letników, z których 
większość musiała szukać pomieszczenia w pu- 
bliskim Małym Kacku (gdzie znajduje się sta- 
cja kolejowa), dzisiaj na wyniosłem wybrzezu 
wznoszą się już wygodne i ładne wille, z któ- 
rych każda cieszy się cudownym widokiem na 
morze. Najwynioślej, najromantyczniej i naj- 
bliżej morza wznosi się piękna willa dra Mo- 
relowskiego z Krakowa, kustosza zbiorów sztu- 
ki na Wawelu, w stylu dworku polskiego, 
gustownie zbudowana według planów właści- 
ciela. Dumnie i poważnie wygląda rozległa wil- 
la burmistrza Bydgoszczy dra Maciaszka, a 
zgrabnie i „„najlotniej' może ku morzu dalekie- 
mu spogląda śliczna willa inż. Marjańskiega, 
słusznie „Mewą' nazwana. Nie braknie i na 
nowo urządzonych dawniejszych will i 
domów, w których wygodny pobyt w niczem 
nie ustępuje mieszkaniom w pysznych willach 
gdyńskich na Kamiennej górze. 

W łem to „orlem“ letnisku nadmorskiem 
spędziwszy tydzień wytchnienia, na plaży sło- 
necznej, na łódce wśród fali morskiej, skrze- 
piwszy się kąpielą, kojącem tchnieniem morza 
i balsamicznym powiewem lasów, nie pomy- 
ślałem nawet, że w bliskiem sąsiedztwie są 
modne Sopoty, do których brzegiem morza, o- 
bok wspaniałego parku „królowej Marysienki“ 
(zmarłej w pobliskich Kolibkach), idzie się le- 
dwie 20—30 minut pieszo, nie rwałem się rów- 
nież do modnej dzisiaj na niedalekiem gdyń- 
skiem wyrzeżu „Riwiery' czy też dziwacznego | 
„Casina“ lub też cieszącego się najpiękniej- 
szym widokiem na morze Hotelu Kaszubskie- | 
go. Wolałem już w czasie odwiedzin Gdyni po- | 
dziwiać szybki rozwój miasta, a przedewszyst- 
kiem portu, do którego wjazd statkiem, choćhy 
powrotny z wycieczki na Hel, sprawia już dzi- 
siaj podobne wrażenie, jakie oczywiście w wyż- 
szym stopniu odbiera się przy wjeździe do 
portu gdańskiego. Daleko w głąb lądu posu- 


Westerplatte, komandorami Czechowiczem i 
Mohuczym, wspólna wyprawa na holowniku 
„Krakus“ wraz z delegacją studentów polskich 
politechniki gdańskiej z p. Flattauern na czele, 
defilada naszego statku przed wielkiemi okrę- 
tami „Baltonią”*, „Tassem* i „Baltarą“, wio- 
zącemi naszych Sdrogich gości z za morza, 
wzruszające powilanie się muzyką orkiestr, 
grających naprzemian „Marsza I. Brygady" 
oraz wzajemnemi okrzykami na cześć Pierw- 


wielkie przyjęcie w udekorowanych wspaniale 


Warszawa, 26 lipca. Wielki plan wybnio- 
wania tysiąca domów mieszkalnych przez fir- 
mę budowlaną Chartman Comp., który będzie 
rozpatrywany w najbliższych dniach przez 
magistrat, zainteresował również władze admi- 
nistracyjne. Chodzi bowiem o niektóre ważne 
kwestje, wiążące się z tym planem. W pierw- 
szej linji władze bezpieczeństwa zwróciły u- 
wagę na to, że nie jest pożądanem, aby sku- 
piano w jednem miejscn większe masy najbie- 
dniejszych elementów stolicy, gdyż element 
ten łatwiej może poddać się agitacji wywroto- 
wej, a tem bardziej staje się czujny i wrażliwy, 
kiedy mieszka w jednem skupieniu. To też wła- 
dze bezpieczeństwa zażądały, aby na wypa- 
dek, gdyby firma Chapman rozpoczęła budo- 


Dancing:Bar Miraż 


Te. 3452. Kraków, Grodzka 42. ro. 342. | 
li Dziś i codziennie 
Produkcje pierwszarzędnych sił artystycznych. — 
Pierwszorzędna orkiestra Jazzbandowa. 
Początek © godzinie 10-ej wieczór. 


nięty basen wewnętrzny, nieustannie pracują- 
ce dwa dźwigary mostowe, wyrosłe w roku u- 
biegłym na terenie uregulowanym poprze- 
dnio przez dragi ssące, widok polskich statków 
handlowych, czekających swej kolci na wzjazd 
do portu, gorączkowa praca ładowania węgla, 
widok licznych zabudowań i urządzeń porto- 
wych, widok ładnego, pierwszego polskiego 
statku spacerowego „Gdańsk“ czy też szkolne- 
go statku „Lwów“, gotującego się w tym cza- 
sie do ruszenia z Gdyni w nową podróż dale- 
ką — wszystko to szczerze może uradować 
oczy polskie i scrca napoić otuchą, że jednak 
pomimo tradycyjnych narzekań i krytyk wza- 
jemnych, twórcze rarhię polskiej woli i pracy, 
coraz skuteczniej rozbudowuje to nowe, nadmor 
skie źródło naszej siły państwowej, tak wyda- 
tnie rozwinięte teraz właśnie pod egidą rządu 
Marszałka Piłsudskiego. Spełnia się coraz wy- 
datniej Stefana Żeromskiego sen o rosnącej pol- 
skiej nadmorskiej sile, wydumany w „Wie- 
trze od morza". 

Uwieńczeniem tych wrażeń było zwiedze- 
nie gdańskiej Westerplatte, zostającej pod pol- 
skim zarządem jako miejsce składów amuni- 
cyjnych, przeznaczonych dla Polski, a którą 
miałem sposobność oglądnąć, gdy przybyłem 
tam wraz z delegacją „Zwiazku Legjonistów" 
z pułk. Sławkiem na czele,łhby wspólnie z „Po- 
lonją“ gdańską powitać przybywających z A- 
meryki Pilsudczyków. Zetknięcie się bezpośre- 
dnie z dzielnym i doświadczonym komandorem 


Jacyniczem, oraz jego współtowarzyszami z, 


MIECZYSŁAW SMOLARSKI 


KŁOPOTY 
PANA HAMILTONA. 


Powieść z roku 2500. 
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(Ciąg dalszy). 

— Nie wątpiłem w to — mruknął Hamilton. 

— Nie wątpiłeś w to, gdyż spodziewałeś się, 
iż dam ci coś, zamiast ślubnego podarku, 
o który dopytywali się zapewne już twoi lek- 
komyślni znajomi. Czasy są ciężkie, a olbrzy- 
mie me dochody rozdaję w wielkiej części na 
cele dobroczynne. Chcę jednak, by sława 
twych zdolności politycznych rosła dalej 
i ułatwiała ci karjerę. Każę wobec tego, zmie- 
nić przed ratuszem lampę fiołkową na różową 
na koszt mego urzędu, a ponieważ zmuszony 
jestem czuwać nad twem niedoświadczeniem, 
więc doriiosę temu chytremu oszusłowi, na- 
czelnikowi miasta, iż światło, drażniące jego 
oczy, zmienię dopiero w chwili, gdy nadeśle 
ci na moje ręce żądane zezwolenie na wyjazd. 

Hamilton gotów był w tej chwili przysiąc, 
iż Homer Czworobok jest najszlachetniejszym 
człowiekiem na świecie, a dobroć jego i uczyn- 
ność nie zna granic. Ów śledził z zadowole- 
niem wyraz jego twarzy, a wzruszony swą 
wspanialością, dodał jeszcze: 

— Niema tak wielkiego miasta, by ludzie 
uczynni, a Spragnieni wiedzy, nie przynosili 
ludziom poważnym małych plotek. Powiedz 
mi zatem, drogi kuzynie, czy mogę jeszcze dla 
ciebie coś uczynić? Może posiadasz kogoś, 
kogo chciałbyś się pozbyć, kto zatruwa ci 
chwile szczęścia domowego. 

. — Przychodzi mi na myśl pewien cudze- 


ziemiec, który wiedziony szaleństwem, ciągle 
prześladuje Hatmę swoją miłością. 

— Wiem, wiem, niejaki Marti. Jako wuj, 
muszę dbać o wasze szczęście, więc ustawię 
pod oknem mieszkania, które on zajmuje 
w hotelu, tak zwane w moim wydziale „sygna- 
ły wymienne“, a równocześnie uniemiżliwi 
się mu odbiór barw przez aparat nasenny. 
Jes! to środek niezawodny! W ciągu dwóch 
dni albo doprowadzę go do zupełnego obłędu, 
albo też zmuszę go do ostatecznego opuszczenia 
miasta. Miło mi jest zaspokoić wszystkie twe 
pragnienia. ale wybacz mi, iż więcej czasu 


i trudów, chcę powrócić do czytania książki. 
Przygody starego szlachcica i jego hordy prze- 
ciwników tak są interesujące, iż ohawram się, 
że dziejów jego nie przestanę czytać do pál- 
nocy. 


XY. 


Los widocznie nabrał nagłej życzliwości do 
Hamiltona i jak wierny towarzysz kroczył za 
nim w ślad, uśmiechają się zagadkowo i u- 
latwiając spełnianie się jego zadań. 

Jeżeli młodzieniec posiadał w owych cza- 
sach jakieś pragnienie, to było niem uzyska- 
nie pozwolenia na podróż po krajach obcych, 
przyczem spodziewał się zaspokoić uzasa- 
dnione życzenia swej żony. 

Jeżeli mógł istnieć dlań pożądany podarek 
ślubny, to byłoby nim odesłanie gdzieś na 
koniec świata pana Marti, którego samo wspo- 
mnienie burzyło w nim krew i budziło zro- 
zumiałą zapalczywość. z 

Ponieważ szczęście pewniej niź rozsądek 
prowadzi do upragnionego celu, więc Hamil- 
on, stwierdzając, iż jest szczęśliwy, nie wąt- 


pił też, iż jest bardzo rozsądny. 
Nie istnieje poeta, kóry nie przyznałby mm 
słuszności. ) 
Rozprawy filozoliczne mogłyby jednak da- 


«w 


nie mogę ci poświęcić. Po dniu pełnym trosk | 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„RETERNITAS" 


4 A. HORAKA | í 
obecnie pod nowem kierownictwem 
Kraków, Mikołajska 14. Te'ef. 248 
urządza pogrzeby od najskromnie szych do na|- 
wspanialszych. — Posiada własne grubowce. — 
Wielki wybór trumien i wieńców. — Przewozy 
zwłok i eksbuimacje do wszystkich kra'ów Europy. 
Ceny umiarkowane. 202 Obsługa solidna. 


szego Marszałka Polski, a potem e al 


KRORIKA. 


KrA:ów, 26 lipca. 


Pomnik angielski 
na pobojowisku Ypres. 


Na polach bitwy pod Ypres odsłonięto w 
niedzielę w obecności króla belgijskiego i an- 
gielskiego ministra wojny, pomnik ku czci 58 
tysięcy żołnierzy angielskich poległych na 
froncie flamandzkim. Na uroczystość przyje- 
chało z Anglji mnóstwo ludzi, w tem kilka ty- 
sięcy wdów i sierót poległych. Powszechną u- 
wagę zwracała grupa 700 robotnic, których 


lej zawieźć nas niż Hamilłona. Szedł on bo- 
jwiem tylko do Alei Róż. 

Mąż Hatmy wiedział o tem, iż istnieją domy 
„nawiedzane przez duchy“. 

Duchy te były bezwzględnie stwierdzone 
przez policję. 

W mieszkaniach „nawiedzanych',/ które 
stanowiły zresztą tylko unikaty, tem cenniej- 
sze dla prawdziwych zbieraczy wrażeń, od- 


i hałasy. O ile stukania te były bardzo głoś- 
ne, a zwłaszcza o ile po pokojach włóczyły i 
się nadto jęczące zjawy, wówczas mieszkania | 
te szły wysoko w cenę, gdyż zawsze znalazł 
|się ktoś, kto za opłatą urządzał w nich sean- 
se spirytystów. 

Epoka wieku XXVI-go nie przestała wierzyć 
w magję, lecz w epoce tej, podobnie zresztą, 
jak bywało to od lat kilkuset, duchy musiały | 
pracować na żyjących. Dwa światy tworzyły 
spółkę, z której korzyść realną odnosił tylko 
śmiertelny, 

„Salon duchów“ Remigjusza Rudominy 
cieszył się sławą dość rozgłośną. 

W przedpokoju zastał Hamilton nieocenio- 
nego Tao, który nie dbając o własną przy- 
jemność, pilnował płaszczów pani swej i jej 
towarzyszki. 

„Pokój przyjęć”. sławny z tego, że widma 
wyrzucały zeń kilkakrotnie gości na ulicę, 


rozjaśniało zlekka przyćmione srebrne świat- 
ło, które jednak pozwalało rozróżnić oblicza : 
licznych gości, a wśród nich twarze Hatmy 
i Lilijki blade z przerażenia. 

Jakiś wysoki urzędnik wydziału dróg pu- 
blicznych siedział w kącie Skurczony, z wy- 
| soko zjeżonym włosem i łkał epazmatycz- 
nie. 

Ciarki, które chodziły mu po grzbiecie były 
| niema! widoczne. 
| Przed chwilą biała zasłona, którą położone 
na posadzce, w kręgu widzów, uniosła się i 


salach Polskiej Dyrekcji Kolejowej w Gdańsku, 
rozrzewniający widok weterana i nieugiętego 
bojownika emigracji połskiej w Ameryce prof. 
Siemiradzkiego i ten cały nastrój gorący rado- 
ści wzajemnego powitania — wszystko to było 
dla mnie miłem i ożywczem zamknięciem miej 
krótkiej wyprawy nad brzeg Baltyku Polskie- 
go. Oby naniesiony stamtąd „wiatr od morza” 
mógł być obfitem źródłem tchnień krzepiących 
na długi, całoroczny okres dni szarych i mo- 
zolnych. 


W lipcu 1927. Bol. Pochmarski. 


Plan budowy 1000 domów mieszkalnych 


| w Warszawie. | 
Zastrzeżenia władz. — Przedsiębiorstwo amerykańskie zasługuje na zaufanie. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


wę, urządziła ją tak, aby w każdym domu mie- 
ściły się różnej wielkości mieszkania dla róz- 
nych kałegoryj mieszkańców. 

Następnie jest sprawa ndzielenia npoważnie- 
nia magistratowi do szybszego eksmiłowania 
lokatorów, zalegających z czynszem. Ponie- 
waż magistrat będzie prawdopodobnie gwaran- 
łował wobec firmy Ohapman pełną kwotę 
wpływów rocznych z komornego, musi posia- 
dać więc możność wywierania presji na loka- 
torów opieszałych w płacenin komornego. 

Naogół zaznaczyć należy, że plan firmy 
Chapman jest bardzo poważnie rozpatrywany, 
gdyż według zasiągniętych informacyj, przed- 
siębiorstwo zasługuje na zanłanie, 
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mężowie polegli pod Ypres. Król Albert wy- 
głosił w języku angieskim mowę, w której mię- 
dzy innemi powiedział: 

„Jeżeli prawdą jest, że krew bohaterów, po- 
ległych w walce o sprawiedliwość uświęca 
ziemię, pobojowisko pod Ypres jest najbardziej 
świętą ziemią na całym świecie", 

Po odsłonięciu pomnika nastąpiła chwila u- 
roczystego milczenia. 


Trzesienie ziemi w Austrji. 


Z Wiednia donoszą: Wczoraj koło godz. 9.30 
wiecz. zaznaczyło się tu trzęsienie ziemi, trwa- 
jące 5 sekund. Szkody niema! W Ischlu wstrzą- 
śnienie ziemi dało się odczuć trzykrotnie, po- 
wodując w mieszkaniach przewracanie się me- 
bli. Również dało się odczuć trzęsienie ziemi 
w Grazu, gdzie wywołało panikę Podobno w 
wielu domach popękały ściany, a z dachów 
spadały dachówki. 


Trzesienia ziemi w Palestynie 
ponawiałą się. 


„Times“ donosi z Jerozolimy o ponownem 
trzęsieniu 'ziemi, które także dało gię odczuć 
w Jaffie. Trzęsienie nastąpiło o godzinie 11 m. 
30 rano, ale nie przybrało poważniejszych roz- 
miarów. Ludność, naogół zachowywała się 
spokojnie, jedynie w Hebronie, gdzie wstrząsy 
były silniejsze, powstała panika, 


Niezwykłe samobójstwo dwóch 
dziewcząt. 


7 Warszawy donoszą: W restauracji Hein- 
richa na rogu ulic Krochmalnej i Żelaznej w 
Warszawie, popełniły w dniu wczorajszym nie- 
zwykłe samobójstwo dwie ke!nerki, Marja Za- 
krzewska, licząca 25 lat i 22-lctnia Czesława 
Kędrowska, które równocześnie wypiły znacz- 
ne dozy sublimatu. Powiedzieliśimy, że samo- 


bójstwo było niezwykłe, a to z tego powodu, 


przybierając kształt zasłoniętej welonem ka- 
biety ogromnemi krokami przeszła do sąsie- 
dniego, mrocznego pokoju. 

Remigjusz Rudomina, staruszek miły zresztą 
i dobroduszny, a zaprzyjaźniony ze swemj u- 
piorami, chciał skończyć seans, ale nie mógł 
poradzić sobie z nagłem poruszaniem się 
sprzętów i stłukaniem ze ściany, któremi po“ 
drażnione dziś widocznie nieziemskie postacie 


zywały się bez ludzkeij pomocy dziwne stuki | zaznaczały dalej swą obecność. 


Staruszek uległ sam niesamowitemu wra- 
żeniu, gdyż niema człowieka. który nie byłby 
zakłopołany, gdy powodzenie jego przerasta 
znaczenie jego zamierzenia. 

Gdy zobaczył wchodzącego Hamiltona, po- 
dniósł rękę do ogzu, jakby starał się je zasło- 
nić. Hatme i Lilijka zdrętw:ały, domyślając 
się, iż nastąpi coś nadzwyczajnego. 

Rudomina wskazał obecnym na Hamiltona 
i rzekł: 

— Oto czołwiek, który opuści ludzkość i 
porzucając szczęście jej, dopiero stanie się 
szczęśliwy. 

Hamilton 
wargi. 

Ideałem jego było co innego. Pragną! im- 
ponować ludzkości. 

Nie zważając na słowa właściciela salonu 
duchów oraz na hałasy, jakie roziegały się, 
zbliżył się do Hatmy. 

W tej chwili rozległ się ze ściany dziwny i 
chrapliwy głos: x 

— Powiedzcie komu należy, że znajduję się 
już na lądzie Musiaty. Pobyt tu zachwyca 
mnie, leez znudzony jestem długą nocą i cze- 
kam niecierpliwie na pojawienie się słońca, 
Żywności tu dosyć. Nie potrzebne są konserwy. 

Głos ten uznano za mowę upiora, Ha'ni:ton 


z niezadowoieniem  przygryzł 


wiedzial jednak, iż był to głos Dołupajty, któ- | 


ry snać zabrawszy ze sobą urzą łzemia „radjo 
dawał znać o sobie szerokiemu światu. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


NOWA hk 


że śledztwo ustaliło, iż obie kochały się w je- | dizesięciu złotych. — Leonowi Wożniakowi, za- 


dnym młodym człowieku, przychodzącym do 
restauracji, który je jednak ignorował. Ź roz- 
paczy, przypuszczając, że jedna drugiej zawa- 
dza, postanowiły obie popełnić samobójstwo. 

e > 


POWIĘKSZENIE Ż*IOROW  WAWELSKICH. 
Zbiory wawelskie, przeznaczone do dekoracji wy- 
restaurowanych sal, powiększyły się ostatnio o kil- 


ka cennych zabytków. Kierownictwo odnowienia | 


Zamku na Wawelu nabyło u dra Gottschewskiego, 
antykwariusza w Berlinie, obrus królowej Katarzy- 
ny Austrjaczki, córki cesarza Ferdynanda, a żony 
króla Zygmunta Ar_ysta. O kupno tego cennego 
zabytku, związanego bezpośrednio z Wawełem, 
traktowało kierownictwo od dwóch lat. Obrus w ro 
bocie koronkowej, o wymiarach 1.30—1.30 metra, 
przedstawia na środku piękny herb Rzeczypospo- 
litej (dwa orły i dwie Pogonie naprzemian), z tar- 
czą herbową Habsburgów na środku, dookoła zaś 
cztery tarcze herbowe, związane z pochodzeniem 
królowej Katarzyny (Polska, Kastylja, Czechy 
i Węgry, oraz herb Sforzów) Napis w języku nie- 
- mieckim opiewa. ze obrus jest własnością Kata- 
rzyny, żony Zygmunta Augusta króla polskiego, 
wielkiego księcia litewskiego etc., córki ces. Fer- 


Węgier i Czech ete. Obrus pochodzi z połowy **I 
wieu i stanowił niezawodnie część wyprawy kró- 
lowej. Obecnie po trzech i pôl przeszło stuleciach 
wraca w sianie prawie nienaruszonym na Wawel. 


Ponadto nabyło kierownictwo w Poznaniu z rąk! 


prywatnych szafkę w ksztalcie wysokiej serwan- 
tki roboty włoskiej z XYI wieku, Dla celów deko- 
racyjnych sal xzawelskich wypożyczył Wawelowi 
zarząd zamku poznańskiego 5 szaf gdańskich, po- 
znańskich i pólnocno-niemieckich, 2 skrzynie 
włoskie, oraz jeden stół, jedną zaś skrzynię otrzy- 
mał Wawel w darze od p. Smogułeckiego, artysty 
malarza w Poznaniu. Wszystkie te przedmioty 
znajdują się już na Wawelu. 

Z POWODU ZGONU KS. PRYMASA WĘGIER, 
kardynała Csernocha, na łulegzym konsulacie wę- 
gierskim wywieszono czarną chorągiew. 

DYREKTOR POLICJI w KRAKOWIE DR. 
STYCZEŃ rozpoczął z dniem dzisiejszym urłop 
wypoczynkowy. Zastępstwo objął p. radca Rot 
scheck. 

WIECIECZKA SŁOWAKÓW, w liczbie około 30 
sób, przybyła wczoraj do Krakowa. Wycieczką za- 
jęło się Tow. Szkoły Ludowej. W Krakowie zaba- 
wią goście trzy dni. i 

KORPUSNE ZAWODY STRZELECKIE W dn. 
5 i 6 sierpnia b. r. olbedą się na strzelnicy szkol- 
nej im. gen. Zielińskiego na Woli Justowskiej 
„Korpuśne Zawody strzeleckie". Strzelanie rozpo- 
cznie się oddaniem strzału do tarczy honorowej 
przez dowódcę okr. korp., gen. Wróblewskiego 
o godz. 8 dnia 5 sierpnia. Ogłoszenie wyników 
zawodów i wręczenie nagród, oraz dyplomów na- 
stąpi w dniu 6 sierpnia b. r. o godzi 17 (t j. 5-tej 
po poł.). Na program strzelania składa się 
strzelanie dokładne i jednostkowe na 300 m,, 
następnie na 200 m., oraz strzelanie z pistole- 
tów. Udział biorą zespoły szeregowych i ofi- 
cerskie. 


NOWE CENY MAKSYMALNE NA MIĘSO WO- 
ŁOWE. Magistrat w Krakowie ustańowił następu 
jece ceny maksymalne na mięso wolowe z moca 
vbowiązującą od dnia 28 b. m. Za 1 klg. mięsa wo- 
lorego | klasy, z 20% dokładką 260; za 1 kig. 
mięsa wołowego II klasy, z 20% dokładką 2'40; za 
1 kig. mięsa wołowego III klasy, z taką samą do- 
kładką 2'20. Cenv mięsa cielęcego bez zmiany. — 
Winni żądania lub pobierania cen wyższych, ule- 
$ną karze aresztu do 6 tygodni lub grzywną do 
10.000 zł 

RADDJOTELEGRAMY LISTOWE. Dyrekcja 
poczt i telegrafów zawiadamia, że w obrocie Polski 
z Ameryką wprowadza się prywatne telegramy 
zniżkowe pod nazwą  „radjołelegramy listowe". 
Radijotelegramy listowe, oznaczone znakiem kon- 
wencjonalnym „R1“, nie mogą być nadawane te- 
lefonem. lecz bezpośrednio w urzędach poczto- 
wych między godziną 18 a 7, a więc tylko w urzę- 
dach pełniących we wskazanych godzinach służ- 
bę telegraficzną Przyjele telegramy listowe prze- 
syłane będą pocztą do urzędu  telegraficznegu 
w Warszawie, stąd zaś wyprawiane drozą radjo 
wprost do Nowego Jorku. Z Nowego Jorku do miej- 
sca przeznaczenia będą przesyłane do Bostonu 
i Waszyngtonu tełegraficznie, do innych zaś miej 
scowości w Ameryce pocztą. Takisam sposób prze- 
syłki stosowany będzie w kierunku odwrotnym 
z Ameryki do Polski. Należytość telegraficzna wy- 
nosi za radjotelegramy listowe adresowane do 
wszystkich miejscowości Stanów Zjednoczonych 
' Ameryki Północnej, z wyjątkiem Waszyngtonu, 
oraz de wszystkich miejscowości Ameryki półn.- 
środkowej południowej, oraz Indyj zachodnich 
0.45 fr. zł, do Waszyngtonu 0.50 fr. zl. od wy- 
razu. Minimum oplaty w obu wypadkach za 30 
wyrazów Bliższych informacyj, tyczących sposo» 
bu redagowania, oraz warunków przyjęcia tych 


radjotelegramów, udzieli Vinteresowanym każdy 
urzad porztawo telegraficzny 
W SPRAWIE  FAŁSZERSTWA STEMPLI 


w dalszym ciagu dochodzeń aresztowany zostal, . 


jako wspólnik fałszerzy, 64-letni Kazimierz Ro- 
galski, właściciel zakładu litograficznego w Kra- 
kowie przy ul. Garharskiej 12. Arszłowanie nastą- 
piło na polecenie sądu okr. karnego w Krakowie. 

SPELUNKA GRY. Policja wykryła tajną spelun- 
kę gry w „nasza — nasze“ przy ul. Szerokiej |. 14 
w Krakowie i wczeraj koło godz. 2 w nocy wkro- 
czyła do te) jaskini, chwytając na gorącym uczyn- 
ku szajkę zawode%.ych graczy hazardowych. Przy- 
trzymano 26 graczy, z którymi spisano protokół, 
poczem sprawe przekazano prokuraturze. Do ja- 
skini zwabiano głównie przejezdnych. .,Gospeda- 
rzem' był niejaki Stawarski, z zawodu elektro- 
monter, który pobierał wysokie opłaty od uczest- 
ników gry, oraz lichwiarskie ceny za sprzedawane 
bez koncesii napoje alkoholowe i papierosy. 

ZBIEGNIĘCIE UMYSŁOWO CHOREJ. Eslera 
Sollyn z Zawiercia zgiesiła pod „Telegrafem", że 
25 b. m. odeszła od niej w Krakowie jej siostra 
Perla Bestrich umysłowo chora i wszelki ślad po 
niej zaginął. 

ARESZTOWANO Józefa Pinka, Franciszka Paj- 
de 1 Wladyslawa Biskupa za włamanie się do 
skla lu Abrahama Englendera w Krakowie przy ul. 
Sokolskiej 7. gdzie aresztowani skradh 7 skrzyń 
jaj. wartości 642 zł. Jaja odebrano. i 

KRADZIEŻE Leonowi Rabiedze, szoferowi, za- 
mieszkalemu w Rynku gł., skradziono z zamknię- 
tego mieszkania walize, pościel i bieliznę, łącznej 
—artości 120 zł. — Franciszkowi Boroniowi skra- 

“a garderobę, wartości 650 zł. — Albinowi 
wi skradziono garderobę, wartości kilku- 


dynanda i jego żony Anny, urodzonej królowej | M. Ç. A. Dzięki inicjatywie komisarza Berenta, 25 


mieszkalemu przy ut. Różane; 9, skradziono z pi- 
wnicy narzędzia monierskie, wartości 300 zł. — 
Ludwikowi Wesolowskiemu z Niwki w powiecie 
będzińskim, skradziono w poczekalni dworca ko- 
lejowego w Krakowie portfel z kwotą 100 zł. — 
Do mieszkania Laury Rapaport przy ul Orzeszko- 
wej 4, wszedł przez otwarte okno jakiś nieznany 
opryszek i skradł złoty zegarek damski i pierścio- 
nek złoty, lącznej wartości 250 zł. — Marji Kop- | 
czyk skradziono z zamkniętego mieszkania przy 
ul. Zwierzynieckiej 18, pościel i garderobę, łącz- 
nej wartości 3U0 zł. 
DZ 

ZARZĄD I KOMENDA OBWODU KRAKÓW, 
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO wzywa wszystkich | 
strzelców, zamieszkałych = na terenie Krakowa- 
miasta, by w dniu 26 b. m. (wtorek) zjawili się 
w koszarach H. Dabrowskiego (5 szwadron tabo- 
rów) ul. Zwierzyniecka 26, o godz. 18, w ważnych 
sprawach, zwiazanych z tegorocznym „Marszem 
Szlakiem Kadrowki”. Ci z pośród członków, któ- 
Izy na powyższe wezwanie się nie stawią, winni 
w terminie do 28 b. m. nieobecność pisemnie 
usprawiedliwić z podaniem powodów. 

KURS PŁYWACKI POLICJI PAŃSTW. W Y. 


policjantów odbyło kurs pływacki w Y. M. C. A. 
Wyniki kursu są doskonałe. Kilkunastu uczestników 
tego kursu porobiło tak znaczne poslępy, że będą 
wysłani na zawody pływackie policji państwowej 
w Warszawie. Z punktu widzenia sportowego, to 
dużo znaczy, lecz jeszcze więcej z punktu widze- 
nia osobistego bezpieczeństwa służkhy policyjnej | 
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Ze Św mian. 
WIELKA DEFRAUDACJA W GDAŃSKU. Star- 


ostatnio reprezentantem na okreg kijowski londyń- 
skiej federacji pomocy żydom. 
SPEKULACJA BILETOWA NA ZAWODACH 


szy sekretarz gdańskiego urzędu celnego, Runde, BOKSERSKICH. Z Londynu donoszą. Wielkie za- 
przegrał w nowo otworzonym w Gdańsku domu | wody bokserskie między Dempseyem a Sharkeyvem, 


gry 30 tysięcy guldenów, stanowiących własność 
instytucji, w której defraudant pracował. Runde 


został osadzony w areszcie. 

WiZYTA POLSKICH PRZEMYSŁOWCÓW W 
BERLINIE. Z Berlina donoszą: Tułejszy Związek 
rolniczo-przemysłowy otrzymał pismo, zawiada- 
miające, iż wizyta polskich przemysłowców w Ber- 
linie nastąpi w początku października roku bież. 
Konferencja polskich i niemieckich przemysłowców 
będzie miala charakter niepolityczny. Celem jej 
będzie osiągnięcie platformy spółdziałania obu 
przemysłów. 

ZGON PRZYWÓDCY SYJONISTÓW W ROSJI. 
Doncszą z Kijowa, iż zmarl tam znany prawnik 
i wódz syjonizmu w Rosji, prof. Mazor. Mazor był 


które przyniosły zwycięstwo Dempsey'owi, były 
"dalszą sposobnością do spekulacji biletami wstę- 
pu. Wszystkie miejsca na zawody były wykupio- 
ne na kiłka dni przedtem przez spekulantów, przy- 
czem za krzesła w pierwszym rzędzie, zamiast 
nou ina'nyeh 27 du!arów, ołacono cecy 10- lu 
Z0krolnie większe. Cena 40Q do 500 dolarów nie 
byta rzadkością. 1 

EGZEKUCJE W CHARKOWIE. Z Moskwy dono- 
si Rps.: Sąd sowiecki w Charkowie skazał pod 
zarzutem udziału w przeciwsowieckiej akcji mo- 
narchistycznej na karę śmierci 5 osób, w tej licz- 
l bie jedną kobietę. Wśród skazanych znajduje się 
były oficer sztabu generalnego armji. rosyjskiej, 
Iwanczenko. 
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Olbrzymie oszustwa w Dyr. Wodociągów 


w Warszawie. 


(Telegram ułasny „N. Reformy"). 


Warszawa, 26 lipca. Przed kilku dniami u- 
kazały się nołatki w prasie o nadużyciach, 
popełnionych przez urzędników w dyrekcji 


i usług, jakie mogą oddać publiczności dobrze 
pływający policjanci. 


Z HswarFan. 


PREZYDENT RZPLTEJ NAD MORZEM, Dnia 
| stycznia prezydent Rzpltej uda się do Gdyni, 
gdzie zamieszka na statku państwowej żeglugi 
morskiej i zabawi tam 4 dni. W programie poby- ' 
tu jest także całodzienna wycieczka p. prezy- 
denta na morze. Powrół do Warszawy nastąpi 
dnia 6 sierpnia. 

MARSZ. PIŁSUDSKI rozpocznie urlop około 
15 sierpnia i uda się na dwutygodniowy pobyt 
do Druskiennik. 


WYCIECZKA STAROSTÓW. Dziś wyjeżdża | 
z Warszawy na objazd kraju wycieczka, złożona 
z 26 starostów. Wycieczka będzie nosiła charak- 
ter instrukcyjny i ma na celu zapoznanie staro- 
stów z doknanemi już pracami administracyjne- 
mi i samorządowemi na terenie powiatów. 

SCHRONISKO DLA ALKOHOLIKÓW W GOS- 
CIEJOWIE pod Rogożnem w Poznańskiemm, uru- 
chomionę będzie 1 sierpnia r. b. Oplata wynosi 
obecnie 3 zl. od osoby na dzień (opłata ta może 
być podwyższoną przez wydział wojewódzki), 
a obejmuje wyżywienie, mieszkanie i ogólną 
opiekę lekarską i ponadto ubranie (odzież) zakła- 
dową na czas pobytu w schronisku Przybywający 
do schroniska alkoholik musi mieć własną bieli- 
znę (osobistą) i przybory do tualety etc. Umiesz» 
czeni w schronisku alkoholicy mieć będą do dys- 
pozycji księgiclrię, radjo, bibljotekę i osobny po- 
kój towarzyski, Zgłoszenia przyjmuje starostwo 
krajowe w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego 29), 
które oznaczy dzień przybycia alkoholika do 
schroniska. Do zgłoszenia dołączyć należy zobo- 
wiązanie do ponoszenia kosztów, jak też i zgodę 
na powyższe warunki. 

KRWAWE STARCIE Z PRZEMYTNIKAMI TY- 
TONIU. W powiecie mławskim, nad granicą pru- 
ską, przyszło do starcia policji polskiej z prze- 
mytnikami pruskiego tytoniu. Gdy trzej przemyt- 
nicy pod osłoną nocy przekradałi się z obfitym 
zapasem tytoniu, zatrzymał ich posterunkowy roz- 
kazem: „Ręce do góry!“ W odpowiedzi przemyt- 
nicy zasypali posterunek policji kulami rewolwe- 
rowemi, Ofiarą strzałów padł post. Józef Migda- 
liński, który otrzymał trzy rany głowy. Zarzą- 
dzony niezwłocznie pościg za przemytnikami do» 
prowadził do ujęcia dwóch przemytników. Trzeci 
zdołał ujść. Ujeci przemytnicy pochodzą z Mławy. 

BUDOWA RZEŹNI W TARNOWIE. Jak donosi 
„Słowo Tarnowskie", miasto Tarnów otrzymało 
w zakładzie ubezpieczeń od wypadków we Lwo-| 
wie pożyczkę w kwocie 300.000 zł. na budowę | 
rzeźni. Termin skladania olert na budowę wy- 
znaczony jest do dnia 15 sierpnia. Budowa ma się 
rozpaczać jeszcze w jesieni. 

TRAGICZNE SKUTKI BAWIENIA SIĘ ZNALE- 
ZIONEMI POCISKAMI. Na polach Mołotkowa pod 
Nadwórną kilkoro dzieci znalazło granat, pozo- 
stawiony przez artylerzystów, odbywających tam 
ćwiczenia. Gdy dzieci zaczęły bawić się pociskiem 
i rozkręcać go, granat wybuchł, od którego zginęło 
na miejscu dwoje dzieci, a troje zostało ciężko po- 
ranionych. 

Podobny wypadek zdarzył się w piątek we wsi 
Ciche w pow. nowotarskim, gdzie odbywają się 
obecnie ćwiczenia 6 p. a. p. z Krakowa w ostrem 
strzelaniu. Pewien góral znalazł w polu niewy- 
strzelony szrapnel, zabrał go do wsi i zaczął przy 
nim manipulować, To spowodowało wybuch, 
od którego zabitych zostało czwora ludzi, w tem 
kapral i dwai szeregowi, którzy właśnie nadeszli, 
nadto 5 osób odniosło rany, w tem 3 osoby są. 
cieżka rarne 

PRUT WYRZUCIŁ ZWŁOKI  TOPIELCÓW. 
W Zarzeczu obok Delatyna Prut wyrzucił dwa 
ciała  topielców Są to prawdopodobnie ofiary 
ostatniej burzy. Jednvm jest naipewniej ów męż- 
czyzna, który podczas burzy zatonął w Jarem- 
czu, kąpiąc się w Prucie, gdyż jedno z wvrzuco- 
nych tial miało na sobie strój kąpielowy. Nazwisk 
topielców dotychczas nie ustalono. 


zmarli: 
W Poznaniu 


w 60 roku życia Michał 
Toepfer, znany w szerokich kołach Poznania 
i Lwowa działacz społeczny, miłośnik sztuki 
i zbieracz, który swego czasu ofiarował Lwowowi 
bogaty zbiór, składający się z kilkuset obrazów 
najwybitniejszych malarzy polskich, Zbiór ten 
tworzy nieomal rdzeń tamtejszej galerji miejskiej. 
Wojna wyrwała nieboszczyka z środowiska ro- 
dzinnego i pozbawiwszy majątku, skierowała jego 
ulubienia wyłacznie w stronę muzyki. Deportowa- 
ny przez Moskali, zaznajamia się w Rosji z kom- 
pozytorem rosyjskim  Skrjabinem. studjuje tam 
kompozycje, a po powrocie do kraju, osiada 
|w Poznaniu, gdzie wydał szereg kompozycyj mu- 
zvcznych. pisał artykuły i recenzję w „Głosie 
Wielkopolkim'. Na parę tygodni przed śmiercią 
będac na kuracji w Karlsbadzie, zorganizawał ob- 
„chód ku czci Słowackiego, na którym wykonała | 
również osłalni jego utwór muzyczny „Muzykę ża- | 


zmarł 


łobną* orkiestra symfoniczna pod batutą Mati- | 
zera. 


wodociągów i kanalizacji w Warszawie. 

Obecnie sprawę tę wyjaśniono, przedstawia. 
siłę następująco: 

Na początku r. 1925 kierownik sekcji opłat 
za wodę Władysław Adelt wraz z głównym 
kasjerem Roniszem, zamieszkałym w Pruszko- 
wie, dobrawszy sobie zauianych ludzi z mia- 
sta, zaczął popełniać nadużycia. Owym: zaufa- 
nymi byli bracia Aron i Szyja Petszaitowie, 
właściciele domu przy ul. Ogrodowej 27. 

Bracia zbierali od innych właścicieli domów 
należności za wodę, pozwalając im płacić na 
raty, wystawiając natomiast pokwiłowania na 
całkowite sumy. Tłómaczyli oni właścicielom 
domów, że magistrat ma wzgląd na ich zobo- 
wiązania finansowe i że oni właśnie w ten 
sposób strącają sobie nałeżne im snmy. 

Petszaftowie zarabiali na tvm interesie 25 
proc, a resztę zwracali urzy'nikom, którzy 


przekazywali pieniądze do własnych kieszeni. 

Wkrótce zawiązało się drugie kólko, składa- 
jące się z Kazimierza Bączkiewicza, Antonie- 
go Jackowskiego i Marcelego Latawca, którzy 
wzorowali si ęna metodach postępowania wspo 
mnianej szajki, stosując zresztą własne pomy- 
sły, jak np. nżywanie przekazów pocztowych 
które były wypisywane właścicielom domów. 

Po pewnym czasie oba te kółka weszły ze 
sobą w ścisłe porozumienie, aby sobie nie 
przeszkadzać. 

Jak dotychczas ustalono, zdefraudowane su- 
my wynoszą około 75.00 rłotych, nie ulega 
jednak watpliwości, że wyjdą na jaw dalsze 
jeszcze nadnżycia. Dochodzenia w tej sprawie 
prowadzi brygada fałszerska urzędu śledczepo. 

W poniedziałek aresztowano wszystkich 
wymienionych i osadzono w więzieniu śled- 
czem. W sprawę wmieszę nych jest hardzo wie- 
le osób, których nazwisk z powodu toczącego 
się śledziwa narazie ujawnić nie można, 
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Kronika t(eleśraiiczna. 
Wielkie oszustwa celne. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26 lipca. Specjalna komisja śled- 
cza pod przewodnictwem dr. Rasińskiego, dyr. 
departamentu ceł ministerstwa skarbu, wy- 
kryła olbrzymie nadużycia celne, dokonywane 
przez zorganizowaną szajkę przemytników, u- 
krywajacych się pod firmą ekspedycyjną „Kaf- 
tai i Keller", która miała do dyspozycji swoje) 
spółkę z ogr. odp. pod firmą „Kosmos“ przy 
ul. Długiej 39 w Warszawie. Firma ta trudniła 
się od dłuższego czasu, poza ekspedycją, niele- 
galnym przewozem towarów zagranicznych. 
Straty skarbu państwa z tytułu malwersacji 
oszustów sięgają sumy kilku miljonów złotych. 

Firma spedycyjna przemycała m. in. maszy- 
ny do szycia znanej firmy amerykańskiej Sin- 
gera. Rewizja wykazała, że z tego tytułu stra- 
ty skarbu wyniosły 350.000 zł. Zarzad war- 
szawskiego zastępstwa maszyn Singera pokrył 
zaraz tę kwotę. 


pn 
Likwidzcja centfali konmunist. partij; 
ukra'ńsk ej. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26 lipca. Wczoraj na mocy de- 
cyzji sędziego śledczego, zostali osadzeni w 
więzieniu aresztowani członkowie Komitetu 
Centralnego Partji Komunistycznej Zachodniej 
Ukrainy. 

Przy ustaleniu personaljów aresztowanych 


przywódców komunistycznej organizacji stwier- 


dzono, ż” wiele z nich ł.stało się na teren 
Polski nielegalnie z zagranicy. Między innemi 
Langner był już raz wydalony z Polski i zno- 
wu drogą nielegalną powrócił. Główna kolpor- 
terka bibuły Frendzlówna przedostała się nie- 
łegalnie do Polski z Czechosłowacji, legitymu- 
jąc się zaświadczeniem turystycznem. 

Podobno śledztwo, prowadzone w dalszym 
ciągu, zatacza coraz szersze kręgi. 


Wyprszczenie na woiność 
red. Ario i p. Hempia. 


Warszawa (AW) Aresztowany w związku 
z wykryciem komunistycznego komitetu za- 
choniej Ukrainy, redaktor czasopisma „„Nałio” 
p. Arjo, został wypuszczony wczoraj na woi- 
ność. Okazało się howiem, że podejrzenie, któ- 
re pociągnęło za sobą jego aresztowanie, opie- 
rało się na znajomościach wśród komunistów, 
które jednakże miały charakter przypadkowy. 

Jednocześnie zwołniono jeszcze kilka z are- 
szłowanych osób, co do których okazał się 
brak podstaw do przytrzymywania ich w a- 
reszcie. Wczoraj wieczorem zwolniony został 
Jan Hempel, student Ehrlich i kilku innych. 

hor 


Kowerda nie został ułaskawiony. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26 lipca. Jak wiadomo, sąd do» 
raźny, skazując Borysa Kowerdę, zabójcę -po- 
sła sowieckiego Wojkowa na dożywotnie cięz- 
kie więzienie, postanowił jednocześnie zwró- 
cić się o prezydenta Rzeczypospolitej w myśl 


art. 775 usławy o postępowaniu karnem, o 
zamianę tej kary na karę 15 lat ciężkiego wię- 
zienia. Prezydent Rzpltej z uwagi na to, że 
zbrodnia była popełniona na osobie przedsta- 
wiciela obcego państwa akredytowanego przy 
prezydencie Rzeczypospolitej, postanowił z pra- 
wa łaski nie skorzystać. 


„p té n .. 

„Robotnik“ o decyzji p. Prezydenta. 

Warszawa (AW) Komentując decyzje Prezy: 
denta Rzp. w sprawie wyroku Kowerdy, sotja- 
łistyczny „Robotnik“ zaznacza swoje zasadni- 
cze stanowisko w tej sprawie, twierdzac, że 
jest koniecznem w podobnych wypadkach od- 
różnienie zbrodni z chęci zysku, od zbrodni na 
tłe politycznem, oraz przestępcy dojrzałego od 
małoletniego. 


i 


Zjazd polskich ewangelików 


w Cieszynie. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26 lipca. W dniach 5 i 6 sier- 
pnia odbędzie się w Cieszynie zjazd polskich 
ewangelików, urządzony przez polski związek 
towarzystw i zborów ewangelickich. 

=j 


W Kijowie sza!eje szkarlatyna. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26 lipca. Z Kijowa donoszą, ze 
wybuchła tam straszna epidemia szkarlatyny, 
która wzrasta! z dniem każdym. W mieście 
daje się odczuwać coraz dotkliwiej brak miej- 
sca w szpitalach. | 


Cholera w Persji. 
(Telegram własny „N Reformy“). 


Londyn, 26 lipca. W południowej Persji wy- 
stąpiła epidemja cholery, Epidemja przybrała 
szerokie rozmiary. W Basra zanotowano już 
30 śmiertelnych wypadków. 


Dżuma wśród wojska chińskiego. 


Paryż, 26 lipca (PAT) „Herald“ donosi z 
Szanghaju, że przybył tam z Kantonu paro- 
wiec japoński, na pokładzie którego znajduje 
się około 1.000 żołnierzy armj północnej, do- 
tknietvch dżuma. Pewną liczbę żołnierzy, któ- 
*zy zmar'i na tę chorobę, wrzucono do rzeki. 
Władze, pragnące uniknąć rozszerzenia się 
zarazy, poleciły odszukać ł wydobyć zwłoki 
tych żołnierzy z rzeki. 19 trupów odnaleziono. 


Z sali sadowej. 


PROCES GEN. ŻYMIERSKIEGO. 


Na poniedziałkowej rozprawie przesłuchano 
kilku świadków w sprawie „Protekty”. Ich ze- 
znania nie wniosły nic ważniejszego. 

Następnie przesłuchiwany był szef korpusu 
kontrolerów pułk. Tangel, w sprawie przedkła- 
dania przez gen. Żymierskiego, jako szefa ad- 
ministracji armji, umów zawartych w imie- 
niu ministerstwa spraw wojskowych z po- 
szczególnemi firmami do aprobaty. Pułk. Tan- 
gel zeznawał korzystnie dlą oskarżonego. 

Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj. 


NOWA REFORMA 
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Dnia 26 lipca 


TOSCA — CAVALLERJA RUSTICANA — 
PAJACE — FAUST. Dziś tj. we wtorek 26 bm. 
wystąpi tylko raz jeden w Krakowie znakomi- 
ty śpiewak mistrz Adam Didur w operze 
„Tosca“ i odtworzy rolę Scarpia, w której jest 
niezrównanym. We środe 27 bm. daną będzie 
po raz ostatni „Cavalleria Rusticana“ i „Paja- 
ce" z pożegnalnym występem tenora oper 
zagranicznych Ignacego Manna, We czwar- 
tek po raz ostatni opera Gounóda „Faust“, 
w piątek zaś „Cyrulik Sewiłski* z pożegnal- 
nym występem Zenona Dolnickiego, świetne- 
go barytona oper hiszpańskich. — Powyższe 
przedstawienia są ostatniemi, gdyż opera ka- 
tnwicka kończy swoje stagione operowe w 
Krakowie nieodwołalnie w niedzielę 31 bm. 

WARSZAWSKA OPERETKA Z LUCYNĄ 
MESSAL z jedyną gwiazdą operetki polskiej 
przyjeżdża z końcem lipca do Krakowa i roz- 
poczyna w poniedzialek 1 sierpnia br. w Miej. 
Teatrze im. J. Słowackiego dziewięciodniówą 
gościnę. Na pierwsze inauguracyjne przedsta- 
wienie daną będzie słynna operetka Kalmana 
„Księżniczka Cyrku'. Sprzedaż biletów w ka- 
sie dziennej teatru już się rozpoczęła. 

TEATR „NOWOŚCI“ PRZY UL. RAJSKIEJ 
L. 12. W wieczorach varietowo-kabaretowych 
wystąpią znakomite siły zapraniczne i polskie. 
Z polskich sił kabaretowych zobaczymy nie- 
zrównanego i zawsze niezawodnego w wywo- 
ływaniu szalonego humoru Władysława Lina, 
świetnego humorystę, autora i satyryka, który 
również będzie dowcipnym conferencierem. 
Świctni komicy: Eddie i Thec dadzą się poznać 
w brawurowych piosenkach iw nadzwyczajn. 
duetach muzycznych. Atrakcją i sensacją pro- 
gramu będzie 5-cioletni Henio, który wraz ze 
swoją siostrzyczką zachwycą wszystkich swą 
niezwykłą muzykalnością. Następny komuni- 
kat da nam poznać niezrównane siły zagrani- 


czne. 


————— 


„PROMIEŃ” Podwale 6 


WAZYGÓDA 


WALLACE BEERY, TOM MOORE i RAYMOND HATTON 


= 
£ 


Ćo dzisiaj grają w kinach? 


Bagatela: „Niewolnicy Morza“: w gł. roli Agnes 
hr. Esierhazy, Bernard Góotzke, H. Mierendorf. 

Nawości: „Ojcowie i dzieci" (Golgota serc); 
z Rudolfem Schildkrautem. 

Promień: „Przygoda“; w gł. roli Wallace Beery, 
Tom More i Raymond Hatton. 

Sztuka: „Fałszywy Wstyd“, cztery epizody, 
osnute według słynnego na calej kuli ziemskiej 
dziela p. t. „Zagadnienia seksualne". 

Uciecha: „Zdeptany Honor“; w gł. roli Dorota 
Mackail i Conway Tearle. 

Wanda: „Zastępca Następcy"; w gł. rolach Ma- 
rion Davies i Antoni. 

Warszawa: „Biały Junak"; w gł. roli Mara Bow 
i Tom Mix. 


p =" "NCW" 
' Z Menełjeo. 
Program stacųyj radj Gionicznych: 


nn wtorek 26 llpea"1927 r. 


Kraków, (422), Godz, 17,5>—18.85: Transmisja z War 
szawy: godz. 18.40—19: Nadprogram; godz. 1919.25: 
Odczyt nod tyt.: „Problemy czystego kina. Część II" 
wygłosi p. Z. Glińska Stachowa; godz, 20—%.%0: Ko 
munikaty; godz. 20.30: Transmisja z Warszawy. 

Warsznwa, (1111). Godz. 12: Sygnał czasu, komuni. 
kat lotniczo meteorologiczny, komunikaty P. A. Ta 
nadprogram; godz. 15: Komunikat mospodarczy I me- 
teorologiczny, nadprogram: godz. 15.20—16.35: Przer- 
wa; godz. 16.35—17: Odczyt pt.: „Broń odporna ro- 
ślin* — wygłosi A, Czartkowsk!; godz. 17—17.15: Nad 
program | komnnikaty; godz 17.15: Koncert popolu- 
dniowy. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. L 
Dworakowakiego, Helena  Ostrzyńska (fortepian); 
gadz. 18.35—1850: Komunikaty P, A, T.; godz, 18.50— 
19.15: Odezyt pt.: „Rosia Sowlecka* — wygłosi dr. 
Stefan Littaner; godz, 19,15—19.35: Rozmaitości; godz. 
19.85—20: Odczyt pt: „Dolna Wisla“ — wygłosi dyr. 
St. Lewicki; godz. 20—20.15: Komunikat rolniczy: 
godz. %W.15— 20.30: Przerwa; godz. 20,30: Koncert wie- 
czorny, w przerwie biuletyn „Messager Polonais"; 
godz. 22: Komunikat lotnicza meteor., aygua? ezam, 
komnnikaty policji, komunikaty . A, T. nadpro- 
gram: godz. 22.30—23,40: Transmisja. muzyki tanecz- 
nej z restauracji „Rydz“, 

Poznań, (270). Godz. 14: Notowania giełdy pienię- 
żnej i Rzeźni miejskiej; godz. 17.90—19: Transmisja 
koncertu orkiestry z kawiarni „Wielkopalanka* — 
godz. 19—19.15: Nadprogram: godz. 19.15—19.40: Prze- 
aląd rzeczy celekawych 2 całego świata — wygłosi 
p. M. Melina; godz. 19,40—20: Komunikat gospodar- 
czy; godz. 20—%.2%5: Pogadanka pt.: „Maszyny przy 
ps biurowej“ — wygłosi p, St. Punicki; godzina 

.30—22: Koncert wieczorny, Wykanawcy: Orkiestra 
57 p. p. pod bat, por. Jarosława Vorela, Marja Do- 
hroczyńska (sopran), Kajetan Kopczyński (harvton). 
Po zakońrzenin koncertu sygnał czasu: godz. 
24: Transmisja muzyki tanecznej z „Carltonnu”. 


na środę dnia 27 lipea 1327 r. 
Kraków, (422). Godz. 16,40—17.03: Program dla dzio- 
ci: Bajki jugosłowiańskie Jelicy Delović-.Berundzi- 
kowskiej w tłnm. dra V. Franćica. Cz. I. — wygl. 
. M. Brochwicz; godz. 14.15—18.35: Transmisja z 
Warszawy: godz. 18.40—19: Nadprogram, godzina 
19—19.25: Odezyt nt.: „Tarcia etniczne na Bałkanie**, 
uvgłosi dr. V. FranGić, doc. U, J.; godz. 19.80—19.55: 


Odczyt pod tyt.: „Nowe ksiażki“ — wygl. p. M. 
PRrochwiez: godz. 20—20.30: Komunikaty: godzina 
20.30: Koncert: „Wśród starych mistrzów“. Wyko- 


nawcy: pp. Wł. Markiewiezówna (fortepian), p. M. 
Chmiełowa (śpiew), St. Mikuszewski (skrzypca) — 
Ant. Żuliński (tort.); godz. 22: Transmisja z War- 
SZNWY. 

Warszawa, (1111). Godz. 12: Sygnał czasu, komni- 
kat lotniezo mietcor.. komunikaty P. A. T., nndpro- 
gram; godz. 15: Komunikat gospodarczy i meteor., 
nadprogram; godz. 15.20—16.35: Przerwa; godzina 


Orkiestra P, R. pod dvr. Leopolda Ksdł==kixco| 


EI—E? (piosenki własne); godz. 18.35—18.50: Komuni- 
katy P. A. T.; godz. 18.50-——19.15: „Skrzynka poezto- 
wa“ — korespotdencją pocztową omówi dr. Marjan 
Stępowski; godz. 19.15—19.55: Rozmaitości; godzina 
19.35—230: Odezyi pt.: „Hodowla koni w Polsce" 
wygłosi p. Jan Grabowski; godz. 20—20.15; Komu- 
nikat rolniczy: gouz. 20.15—%9.0: Koncert wieczorny. 
Transmisja z Krakowa, w przerwie biuletyn „Mes- 
sager Polonais"; godz. %2: Komunikat lofn.-meteor,, 
sygnał czasu, komunikaty polieji, komnuikuty P. 
A, To nadprogram; godz. 22.36-—23.30: Transmisja 
imnzyki tanecznej 7 restauracji „Rydz“. 

Poznań, (270). Godz. 13: Notowania gieldy zbożowej 
i towarowej; godz. id: Notowania giełdy pienieżnej; 
godz. 17.50—19: Konceri kameralny zespołu R. P.. 
W programie: Haydn: Kwartet (słowikowy). Mozart: 
Concertante na skrzypce, aliówkę z tow, fortepianu; 
Rodz. 19—19.15: Nadprogram; godz. 19.15—19.40: Lekcia 
języka angielskiego, wykłada p. Arendt'owa: godz, 
19.40—26: Komunikaty gospodarcze: godz. 20-—20,25: 
Pogadanka pt.: „Gazeta, dziennikarz i czytelnik" — 
wygłosi red. R. Jarochowski: godz. 90.3022; Trans- 
misja koncertu z Krakowa. Po zakończeniu koncertu 
sygnał czasu; godz. 22—2220: Komunikaty Z. O. K. 
A poaz. 22.90—24: Transmisja koncertn z „Palais 

oyal". 


Zapiski Hierachie. 


— Antoni i Mikołaj Mazanowscy: Wypisy 
polskie na VII. klasę gimnazjalną. Wydanie 
drugie. Warszawa—kKraków. Nakład księgar- 
ni. J. Czerneckiego 1927. 

Drugie wydanie „Wypisów polskich na VII. 
klasę gimnazjalną“ A. i M. Mazanowskich, ja- 
kie ukazało się w b. miesiącu nakładem kra- 
kowskiej firmy wydawniczej J. Czerneckiego, 
przychodzi w porę. Wyczerpanie zupełne 
pierwszego wydania i wogóle hrak podręczni- 
ka literatury na VIII. klasę gimn. ogromnie 
utrudniały naukę języka polskiego w tej wła- 
śnie klasie, gdzie uczniowie prócz większych 
dzieł, dostępnych w osobnych wydaniach, mu- 
muszą się zapoznać z szeregiem wybitnych wy- 
Jątków, by mieć ogólny przegląd rozwoju lite- 
ratury 19 w. i jej głównych kierunków aż do 
ostatnich czasów. 

Ten przegląd, trafnie zestawiony, daje po- 
dręcznik Mazanowskich, dobrze» przystosowa- 
ny do nowych podstaw dydaktyki języka pol- 
skiego w klasach wyższych. Usuniętą z pierw- 
szego wydania obszerną osobną część histo- 
ryczno-krytyczną, zastąpiły krótkie wstępy li- 
terackie, zamieszczone przed wyhranymi wy- 
Jątkami, oraz najważniejsze daty bio- i bibljo- 
graficzne w związku z poszczególnymi autora- 
mi. W ten sposób poza podsławowemi mate- 
rjalnemi wiadomościami z historji literatury 
uczniowie mają do czynienia tylko z klasycz- 
nym wyborem najlepszych wyjątków, których 
lektura, współna w klasie czy też osobno w 
domu, pozwala do samodzielnego wnikania i 
ma” najważniejszych zjawisk  literac- 
SIC. 

Poręcznik A. 1 M. Mazanowskich i w tem 
ma dużą wartość, że hardzo obszernie uwzglę- 
dnia tak mało dzisiaj rozpatrywaną w szkole 
literaturę Młodej Polski, a także literaturę cza- 
sów najnowszych, niemał do ostatnich dni. 
W dziale ostatnich czasów znajdujemy wy- 
jatki z utworów tak współczesnych pisarzy i 
poetów, jak Słońskiego, Szantrocha, Relidzyń- 
skiego, Lepkowskiego, Ćwikowskiego, K. H. 
Rostworowskiego, E. Mataczewskiego, Zofji 
Kossak-Szczuckiej, Emila Zegadłowicza, Ju- 
liana Tuwima, M. Zaruskiego, J. Kaden Ban- 
drowskiego. Czy wszystkie nazwiska należało 
już wprowadzać do podręcznika szkolnego, czy 
z imnej strony nie popełniono znów jakiego 
przeoczenia n. p. pominięcia prawdziwych pe- 
reł liryki wojennej, jakiemi są wiersze $. p. 
Józefa Mączki, czy też zapomnienia o prześli- 
cznych kunsztykach wierszowych Marji Pawli- 
kowskiej — to inna sprawa. Sam fakt jednak 
wprowadzenia tych najwspółcześniejszych u- 
tworów dowodzi bardzo słusznej i chwalebnej 
tendencji zupełnego unowocześnienia nauki 
literatury polskiej i związania jej toku z naj- 
aktualniejszemi zagadnieniami współczesnej 
kultury artystycznej i literackiej. 

Wskazówki bibljograficzne, tematy do wy- 
pracowań, oraz informacyjny przegłąd waż- 
niejszych autorów, o których w poręczniku jest 
wzmianka, stanowią cenne uzupełnienie tej 
pożytecznej książki, która winna się znaleźć 
w ręku każdego ucznia ósmej klasy, jako po- 
drecznik pomocniczy. (p.) 


Hisńduy z Marczuk. 


(Korespondencja „N. Rejormy".) 


Tarnów, w lipcu. 


Uporząkowanie nlic i ruch hndowlany. — Roz- 
dział zapomóg dla dotkniętych gradobiciem. — 
Zgromadzenie kolejarzy. — Strajk kapeluszni- 
ków. — Śmierć przy pracy. — Zabójstwo. 


Za przykładem innych miast Polski i Tar- 
nów przystąpi do uporządkowania ulic. Także 
poboczne i odległe uliczki dostają nowe cho- 
dniki, poprawia się jezdnie, odnawia domy. I 
nawet takie uparte długo kamienice, jak daw- 
ny Hotel krakowski, pokrył w końcu słare ła- 
ty i naprawki nową szatą. To też wszystkie uli- 
ce zaczynają mieć wygląd porządny i sympa- 
tyczny. Estetyczny smak każdego musi razić 
tylko do pół rozburzony mur, okalający bro- 
war XX, Sanguszków. Jakkolwiek kredyty bu- 
dowlane z funduszu rozbudowy, które w la- 
tach poprzednich z Banku gosp. kraj. były ła- 
two uzyskiwane, lego roku zostały wstrzyma- 
ne, ruch budowlany nie jest w zastoju. Buduje 
się wiele domów piętrowych, nadbudów i bar- 
dzo dużo parterowych domków. Do ożywienia 
ruchu budowlanego przyczyni się wkrótce, za- 
powiedziane już, wprowadzenie kredylu hipo- 
tecznego w tułejszej Kasie Oszczędności. Także 
ożywienie wprowadzić musi budowa fabrvk 


1645—17: Andycja dla dzieci — p. Rachinicka; godz. chorzowskich pod Tarnowem. Tor przemysla- 


11—17.15: Nadprogram i komunikatr: godz. 14.15: 
Koncert popołudniowy, Muzyka lokka, Wykonawcy! 


lwy w związku z fabrykami budowańy, zostal 


już ukończony i kolei oddany. Obecnie zaczną 
się prace budowlane. Więc i miasto nasze mu- 
si pomyśleć o odpowiedniem dostosowaniu się 
do nowych norm, jakie mu sąsiedztwo ośrodka 
przemysłowego, jak fabryki chorzowskie, wska- 
że. Zaroi się od nowych budowli — a że ma- 
£istrat na stanowisko inżyniera dla regulacji 
miasta i kanałów budowy powołał fachowca, 
który 1 sierpnia obejmuje urzędowanie, spo- 
dziewać się należy, że do wielkomiejskiego ty- 
pu Tarnów dojdzie w szybkim tempie. 

W związku z budową rzeżni magistrat przyj- 
mować będzie oferty do 15 sierpnia, poczem 
na radzie miejskiej zapadnie uchwała, komu 
budowę oddać. 

Celem wsparcia poszkodowanych rolników 
przez gradobicia tegoroczne, rząd przyznał dla 
powiatu tarnowskiego 30.000 zł. Rozdzielone 
dotychczas między poszczególne gminy, sto- 
sownie do wysokości strat, następujące sumy: 
Pogorska Wola 10.000 zł. Szynwałd 3.500 zł. 
Skrzyszów 5.000 zł. Rzędzin 2.500 zł. Wola 
Rzędzińska 2.000 zł. Łękawice 1.500. Mkowice 
500 zł. Niedomice 500 zł. Jodłówka-Wałki 1.000 
zł. Wierzchosławice 1.000 zł. Rudna 400 zł. 
Łęk 500 zł. Głów 300 zł. Bohrowinki Małe 
300 zł. Siedlec 500 zł. Rychwałd 250 zł. Lich- 
wice 250 zł. 

Przy udziale paręset członków odbyło się 
zgromadzenie związku zawod. kol. koła tarnow- 
skiego. Uchwalono solidarnie iść ze stanowi- 
skiem władz partyjnych w sprawie konfliktu 
z ministrem Romockim, domagać się podwyż- 
ki płac, ustawy emerytalnej, ustawy o kasach 
chorych dla kolejarzy w myśl zmian, propo- 
nowanych przez Z. Z. K. Omawiano możliwość 
strajku — za którym nie są kolejarze wszyscy, 
tem więcej, że rząd obiecał w najkrótszym cza- 
sie podwyżkę płac. 

W tych dniach wybuchł na tle ekonomicz- 
nem strajk kapeluszników, który ogarnął dość 
duże rzesze robotników tej branży. 

Zajęty przy robotach drenarskich w Lisiej 
górze robotnik Wojciech Maziarz, lat 37, do- 
stał przy pracy ataku epileptycznego, wskułek 
czego upadł głową na dół do rowu, nad kto- 
rym pracował. Znaleziono go na drugi dzień 
nieżywepgo. Podejrzenie o możliwość morder- 
stwa uchyliła sekcja sądowo-lekarska, która 
stwierdziła śmierć wskutek upiywu krwi no- 
sem, ustami i uszami i uduszenia się nią w 
czasie upadku do rowu i omdlenia. 


Ze SpORKŚUN. 


Polscy lekkoatleci i pływacy 
na zawodach Y. M. C. A. 


w Kopenhadze. 


We iode dnia 6 b. m. opuściła pierwsza 
reprezentacja lekkoatletyczna i pływacka pol- 
skiej Y. M. C. A. Warszawę, aby przez Berlin 
i Rostoch udać się do Kopenhagi. Staranna 
opieka i islealny rozkład jazdy bardzo mało 
zmęczyły zawodników, tak, ze niemal zupeł- 
nie miewyczerpani przybyli do stolicy Danii, 
wiłani na stacji przez przedstawiciefi komite- 
tu zzawodów, orkiestrę Y. M. © A duńskiej 
i fotografów. Na wstępie objaśniono nam, ile 
zawodników i jakie narodowości startują. Za- 
wodników 450 — 17.tn narodów. Najliczniej 
oódczywiście przedstawiają się gospodarze ze 
102 zawodnikami. 

Zawody lekkoatletyczne, o których nie są- 
dziliśmy, aby słały na takim poziomie, wprost 
nas zdurmiały. Pierwszy dzień zawodów, któ- 
re rozpisane na trzy dni, odbywały się co dru- 
gi dzień, przyniosły zaraz najważniejsze dla 
nas punkty, w których mieliśmy pewne szan- 
se. Istotnie w pierwszej konkurencji 110 z pło- 
tkami wygrywa przedbieg Nowosielski w cza- 
sie 16.5, mając za sobą Gliznera (Szwecja), 
który go miał we finale pokonać. Finał przy- 
nosi Nowosielskiemu trzecie miejsce o trzy 
metry za pierwszym Andersonem (Szwecja — 
czas 15.8) i Gliznerein o pierś. Wobec 16 min. 
Gliznera, Nowosielski powinien mieć czas ten- 
żesam. Niestety, ogłoszono mu 16.2, wyrywa- 
jac pobity w kilka dni później rekord Polski. 
Po raz pierwszy obok flag szwedzkich wyjeż- 
dża na maszt olimpijski polska flaga, huczne- 
mi i życzliwemi oklaskami witana przez pu- 
bliczność. Zaraz potem widzimy wysokość 
1.88 w skoku w wyż, którą dosięga dwóch lu- 
dzi. 1.91 wzbudza już entuzjazm, a kiedy 
Barwey (Szwed) przy pierwszym skoku prze- 
chodzi na poprzeczkę, brawa nie mają koń- 
ca. I w tej konkurencji Nowosielski, bezpo- 
średnio po płotkach, odpada z honorem, uzy- 
skując 1.60, gdy — należy to zaznaczyć —- 
7 zawodników uzyskało 175, a 4 — 180. 

W przedbiegach 100 m. mie startuje ani 
Nowosielski, ani TL uhaczewski (mając skręco- 
ną na treningu noge) i słabi zawodnicy z War- 
szawy i Lodzi nie są w stanie nic zrobić. 
W przedbiegach 800 m. zaczynają sią popisy 
bohatera zawodów, Drozdowskiego, który jest 
w wprost nadzwyczajnej formie. Prowadząc 
prawie przez caly czas, przychodzi drugi 
w przedhiegu, minięty na finiszu przez zwy- 
cięzcę w czasie grubo lepszym od swojego 
wlasnego rekordu krakowskiego 2.04.5, Finał 
daje zwycięstwo  Lorentzenowi (Norwegia) 


w czasie 2:00.5, a Drozdowski przychodzi na | 


piątem miejscu z czasem 2.03.8, Być może, że 
byłby przyszedł jeszcze lepiej, gdyby nie 
przezorne zamknięcie go przez Norwegów. 
3000 m. wygrywa pogromca Freiera, Polak, 
zamieszkały w Łotwie, Pełkowicz, w czasie 
8.51, przyczem 4 ludzi szło lepiej od rekordu 
Ireiera. 


W bójce na tle mieszkaniowem ranił śmier- 
telnie Tomasza Witka Władysław Warzecha. 
Witek otrzymał pchnięcie nożem w piers, 
wskutek czego zakończył życie na drugi dzien. 
Warzechę aresztowano i odstawiono do sądu. 

+ —0—— 


Rozmaitości. 


SERCE KRÓLOWEJ. Do belgijskiego zaglębia 
węglowego, który nawiedzony został niedawna 
przez wielką katastrofę wybuchu gązu, przybyła 
przed paru dniami królowa Flżbieta, by osobiście 
zaopiekować się losem rodzin górników, którzy 
uciepieli łub nawet postradali życie na skutek tej 
kłeski Wszedłszy do jednego z domków, zauważy- 
ła monarchini, że gospodyni pokazuje jej tylko 
jedno dziecko, aczkolwiek towarzyszący jej urzę- 
dnik kopalni wspomniał o dwojgu. „A gdzie dru- 
ga dziewczynka?“ — zapytuje królowa. Wdowa 
z widocznem zakłopotaniem, tłumaczy, że drugie- 
go dziecka nie poważyła się przedstawić, gdyż jest 
ono „naturalnem', a więc nieuznawanem przez 
prawo. „To prawo jest krzywdzące i rodziców 
i dzieci, należy bezwzględnie położyć kres takiej 
niesprawiedliwości' — odpowiedziala z energią 
królowa Elżbietą — „a tymczasem przyjmuję tę 
„naturalną“ córkę pod swoją osobistą opiekę”. 

NAPAD KORSARZY NA OKRĘT NORWESKI. 
Pisma angielskie donoszą: Norweski parowiec „Stol 
wigen' został opanowany przez korsarzy, którzy 
znajdowali się wśród pasażerów, przyjętych na po- 
kład w Hongkiong dnia 15 bm. 

Korsarze uwięzili olicerów i kapitana okrętu, 
a jednego oficera zastrzelili. Przywódca bandy, 
władający językiem angielskim, polecił skręcić do 
zatoki Bjast, a gdy parowiec przybił do zatoki, 
korsarze ulokowali w dwóch łodziach dwie skrzy= 
nie z gołówką, zawierające 20.000 dolarów w zło- 
cie, zrabowali bagaże pasażerów i opuścili okręt. 

PROCES CYGANÓW-LUDOŻERCÓW. Jesienią 
rozpocznie się przed trybunałem w Bratislavie 
rozprawa sądowa przeciwko moldawskim cyganom, 
na których ciążą bardzo poważne poszlaki o stra- 
szłiwę zbrodnię ludożerstwa. Na ławie oskarżo- 
nych zasiądzie aż 30-tu ludzi, winnych 15-tu za- 
bójstw, oraz dlugiego szeregu napaści zbrojnych: 
i grabieży. Sam akt oskarżenia zajmuje blisko 
4000 stron maszynowego pisma, jury odpowiedzieć 
będzie musiało na kiłkaset pytań, których stor- 
mulowanie mieści się na 270-ciu stronicach. Nic 
więc dziwnego, że proces ten, największy w dzie- 
jach sądownictwa czeskiego, trwać będzie mini 
mum dwa miesiące. 


DE MOCE 


sukces: najlepszy czas osiągnięty w przedbie= 
gach na 400 m. przez Drozdowskiego (52.7) 
i zwycięstwo tegoż w biegn na 400 m. przez 
płotki w świetnym czasie 58.1, stawiaiącym 
Drozdowskiego jako trzeciego w Połsce biega- 
cza przez płotki i to biegacza, który juź 
w przyszłym roku może być mocno niebez- 
pieczny dla Kostrzewskiego. Porównanie cza< 
sów w biegu płaskim na 400 a w biegu z pło- 
tkami daje wielki plus Drozdowskiemu. Jeśli 
się przytem źważy, że Drozdowski może się 
przecie przez rok nauczy -przechodzić przez 
płotki (na razie niema o tem pojęcia), Ko- 
strzewski będzie miał godnego konkurenta. 
Drozdowski od samego startu wysunął się na 
czoło i nie niepokojny przez nongo, wygrał 
o 10 m., bijąc nawet mistrza Danji w tej kon- 


; kurencji, który szedł, według dzienników ko- 


penhadzkich, świetnie i zrobił czas łepszy od 
rekordu duńskiego. Wzruszająca była chwila, 
kiedy przy dźwiękach „Jeszcze Polska“ sztłan- 
dar narodowy zawisł na środkowem miejscny 
a wszyscy obecni na stadjonie salutowali go. 
Zepsuła wprawdzie nastrój nieco orkiestra, 
grając marsza Dabrowskiego w tempie marsza 
pogrzebowego, na szczęście przyszli jej w po- 
moc fotografowie i karykaturzyści, którzy oto 
czyli „biednego Kazia“ i zamęczali na śmierć, 

Jeszcze jednym sukcesem, o wiele juź je- 
dnak skromniejszym, było zajęcie przez Noe 
wosielskiego trzeciego miejsca w skoku w dał, 
ze słabym wynikiem 6.39. Powodem tak sła- 
bego wyniku jest skocznia, do której Nowo- 
sielski nie jest przyzwczajony: mianowicie pa 
wbitej w ziemię belce piasek zaczyna się na 
jakieś 5 metrów, co zawsze peszy 1 zmusza cn 
najmniej do 5-metrowego skoku. Zwycięstwa 
odniósł fenomenalny Szwed, Svenson, który 
tydzień temu zajął na 1sistrzostwach Anglii 
drugie miejsce w skoku w dal za Dohermanem 
(Niemiec).z wynikiem 7.28 Wynik jego w Ko- 
rehadze brzmi 6.97. Tenże Swenson wygrał 
tutaj 100 m. w 111 (w przedbiegu, mając 11) 
przed znanym w Polsce pogromcą Weisa na 
Olimpjadzie — Jacksonem, trójskok z wyni- 
kiem 14.31 i sztafetę 4.100 w czasie 447. 

W trzeci dzień zawodów finał 400 m. w pło- 
tkach przynosi 4 m. Drozdowskiemu z czasem 
53.2 — zwytięzca Lorentzen 50 4. 

W ogólnej punktacji zajmuje Polska w lek“ 
kiej aletyce 9-te miejsce, mając za sobą An: 
glję, Włochy, Rumunję, Niemcy, Szwajcarię. 
Zwycięża Szwecja przed Danją i Norwegją. 
4 zawodników najwięcej się podobali fenome- 
nalni wprost Szwedzi. Doskonałe opanowanie 
techniczne i świetny trening z doskonałemi 
wynikami, wzbudzały nasz podziw i sym- 
patje. Z polskicj ekipy, poza Nowosielskim 
i Drozdowskim, żaden zawodnik nic nie po- 
kazał — wszyscy regularnie odpadali w przed- 
biegach lub „przedbojach. Lubaczewski, mając 
skręconą na treningu w Kopenhadze nogę, 
grał tylko w siatkówkę... i defilował. Zawo- 
dnicy warszawscy i łódzcy byli o conajmniej 
trzy klasy gorsi od Krakowian. Najlepsi jesz- 
cze z nich byli Ochorowiez i Weigt. 

W pływanin Trytko okazał się pierwszorzę- 


Drugi dzień zawodów przynosi nam nielada | dną siłą. W przedbiegach na 100 m. dowol- 


cSRO ZZOZ O 
zysk kwalifikuje się do finału, podobnie rel 


400 dowolnym. Bieg na plecach wygrywa 
z łatwością, w słabym, ze wzgłędu na wzbu- 


rzohe morze, czasie 1.36.6, powodując po raz. 


irngj odegranie hymnu narodowego (już nieco 
lopd) 1 wywieszenie polskicj flagi na masz- 
cie. Startuje bezpośrednio po 100 na plecach, 
du finału 400 m., które przepłynął znów 
swum grzbietowym stylem i osiągając tem 
(-te miejsce, dał dowód niebywałej wytrzy- 
mu:ości, co podniosły nawet i duńskie dzien- 
mki. Warunki pływania były złe. Stumetrowy 
hasen, bez torów, na morzu. które często jest 
bardzo burzliwe, nie ułatwił pływania. Inż. 
„Hulanicki zajął drugie miejsce w skokach 
'z (raupoliny za Hulankiem, fenomenalnym, 
17-letnim skoczkiem czeskim. W wieży, dzięki 
przypadkowi przy ostatnim skoku zajął piąte 
miejsce na 14 startujących. 


W piłce siatkowej, nieprowizowana druży- | 


na polska wywalczyła sobie czwarte miejsce, 
przegrywając nieznacznie 16:18, 10:15 do 
Estonji, która zwyciężyła Francję 15:0 i 15:0. 

Tak więc ekspedycja polska Y. M. C. A. 
godnie broniła naszego sztandaru, który kilka 
razy dumnie windował się na maszt olimpijski 
i oznajmiał „Urbi et Orbi“, że polski sport 
rozwija się świetnie. 


PRZED ZAWODAMI LEKKOATLETYCZNEMI 
POLSKA—RUMUNIJA. 


We środę dnia 27 b. m. o godz. 14.10 
z dworca głównego w Warszawie udaje się 
drogą na Wiedeń polska reprezentacja lekko- 
atletyczna na mecz rewanżowy z Jugosławią. 
Mecz ten, który w roku ubiegłym przyniósł 
Polakom zwycięstwo w stosunku 97:42, obe- 
cnie będzie dla nas dużo cięższym do wygrania, 


c 


Dział gospodarcza 


ekspedycji są pp.: Wenthal i mjr. Glabisz. 


NOWA i 
a to dlatego, że Jugosławja wystawi napewno 
silnicjszą reprezentację i znacznie lepicj bę- 
dzie się czuła na swoim gruncie i przy swo- 
jej publiczności 

Jak wskazują osłatnie wyniki Polski i Ju- 
gosławji, widać, że Polacy są bczporównania 
lepsi w biegach zarówno krótkich, jak 1 śred- | 
nich, oraz dlugich, ustępują natomiast Jugo-| 
słowianom w rzutach i skokach; różnica ta 
nie jest bardzo znaczna, tak, że według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa i w tym roku po-| 
winniśmy odnieść zwycięstwo, choć z pewno- 
ścią nie tak wysokie, jak za pierwszym ra- 
zem. 

Jak już raz podawaliśmy, w skład reprezen- 
tacji wchodzą. do 100 m. — Szenajch. Dobro- 
wolski 400 m. — Rothert i Weiss. 800 m. — 
Foryś, Kostrzewski, 1500 m. — Foryś, Jawor- 
ski, 10 klm. — Szelestowski i Freyer, 410 pło- 
tki — Trojanowski i Dobrowolski, skok w dal 
Sikorski, Kasperkiewicz, wwyż — Fryczyn, 
Mierzejewski, tyczka — Adamczak i Majtkow- 
ski (Rzepka nie może jechać), oszczep — Sma- 
kulski, Dobrowolski, sztafeta 4X100 — Sikor- 
ski, Dobrowolski, Rothert, Szenajch, sztafeta 
szwedzka — (100+200-+300+400) Dobrowol- 
ski, Szenajch, Rothert, Kostrzewski. 

W rzutach kulą i dyskiem Polskę repre- 
zentować będzie Piotrkowianin Gorski i Ba- 
ran ze lwowskiej Pogoni. 

Punktacja liczy się: I miejsce — 5 pkt, 
II miejsce — 3 pkt., HI miejsce 1 pkt., w szta- 
fetach podwójnie. - i 

Przypuszczalniej w drodze powrotnej zawo- 


dnicy polscy wezmą udział w zawodach mię- i 


dzynarodowych w Budapeszcie w dniach 4 
i 5 sierpnia, albo 6 i 7 sierpnia. Kicrownikami 


È UHMA 


Kronika ekonomiczna. 


- Z POLSKIEGO PRZEMYSŁU CEMENTO. 
WEGO. Polska posiada 14 fabryk portland- 
cementu. mianowicie cementownie Bonarka, 
Firley, Goleszów, Górka, Grodziec, Klucze, 
Łazy, Ogrodzieniec, Rudniki, Szczakowa, 
Wiek, Wrzosowa i Wysoka (dwie fabryki) 
Dziewięć fabryk znajduje się na terenie b. 
Kongresówki — jedna na kresach wscho- 
dnich. 3 w Małopolsce, jedna na Śląsku Cie- 
szyńskim. Zdolność produkcyjna naszych fa- 
bryk jest dość poważna, gdyż wyraża się su- 
imą okolo 120.000 wagonów, a 10 ton, a w nie- 
długim czasie, po ukończeniu rozbudowy nic- 
których fabryk, dosięgnie okolo 140.000 wago- 
nów 10-tonnowvch. Zatrudnienie jednak ce- 
mentowni wynosi zaledwie 40 proc. ich moż- 
ności produkcyjnej. Tegoroczne zapotrzebowa- 
*nie za okres półroczny zwiększyło się w poró- 
wnaniu z tym samym okresem w latach 1925 
i 1926 w bardzo niewielkim stopniu. 


Z WYSTAWY PRZEMYSŁU HOTELOWE- 
GO W POZNANIU. Zapowiedziana przez miej- 
ski urząd Targu Poznańskiegn wystawa prze- 
mysłu hotelowego, restauracyjnego i cukierni- 
czego, która trwać będzie od dnia 24 września 
do 8 października r. b., wywołała głębokie 
zainteresowanie nietylko wśród właścicieli 
tego rodzaju  przedsięhiorstw i wśród firm 
ws „ólpracujących z temi gałęziami przemy- 
jsłów, lecz i wśród pracowników. Jest to po- 
.cieszający objaw, który świadczy: dobrze 
o dążnościach do podniesienia poziomu pracy 
wśród rzesz pracujących. 

Związek Zawodowy pracowników przemy- 
słu gastronomiczno-hotelowego w Polsce wy- 
dał w tej prawie specjalną odezwę, zapowia- 


Bilans Banku Polskiego | Ukazały sie już na rynkach niemieckich 


za dragą dekadę lipca rb. wykazuje wzrost za- 
pasu krnszców, t. J. zlota i srebra, o 111 tys. 
zł (1645 miłjonów zł). Zapas walut i 
dewiz zmniejszył się netto o 48.8 tysięcy 
zł. do sumy 197.7 milj. zł., po potrąceniu zo- 
bowiązań na rachunkach w walucie zagra- 
nicznej i reportowych, wynoszących 22.3 milj. 
złotych. Portfel wekslowy zmniejszył się 
o 6.6 mij. zł. (389.9 milj. zł.). Salda na ra- 
chunkach żyrowych i innych powiększyły się 
o 3.7 milj. zł. (253.7 milj. zł.). Obieg biletów 
bankowych zmniejszył się o 23.4 milj. zł. do 
sumy 694.3 milj. zł. Natomiast stan polskich 
monet srebrnych i bilonu, przyjęty do zapasu 
Barku, wzrósł o 785 tys zł. (10.0 milj. zł). 
lnne pozycje bez większych zmian. 


Ze światowych rynków zbożowych 


Położenie na rynkach zbożowych pozostaje 
nadal pod znakicm zapytania. Tegoroczna ka- 
pryśna pogoda może zgołować jeszcze dużo 
niespodzianek. 

Z Argentyny donoszą o spadłych tam obfi- 
łych deszczach, co przy już i tak dużych opóź- 
nieniach w robotach polnych, szczególniej w 
południowych okręgach i pampasach, spowo- 
dowało zuśiczne zmniejszenie obsianego ob- 
szaru. 

W podobnej sytuacji jest Australja, wobec 
czego plony pszenicy, podczas bieżącej kampa- 
nji będą na południowej półkuli prawdopodo- 
bnie o wiele niższe, niż w roku ubiegłym. 

Natomiast według ostatnich wiadomości ze 
Stanów Zjednoczonych, zbiór tegoroczny zbóż 
chłebowych mało co lędzie mniejszy od zbio- 
tów w 1926/7 r. (oficalne obliczenia podają dla 
oszenicy 830 miljonów buszli). 

W Kanadzie, o ile zimna nie uszkodzą ro- 
ślim, co tam dość często się zdarza, płony za. 
powiadają się znakomicie. Możliwość jednak 
atmosferycznych niespodzianek trzyma na ra- 
zie ceny pszenicy na miejscowych giełdach do- 
syć twardo. Jeżeli się sprawdzą wieści o zja- 
wieniu się śniedzi na jarej pszenicy tak w pół- 
nocnych okręgach St. Zjedn., jak w Kanadzie, 
to niewątpliwie notowania na giełdach amery- 
kańskich ulegną silnem wahaniom. 

Sprzyjająca wegetacji pogoda, jaka nasłała 
w ostatnich tygodniach w Europie centralnej, 
poprawiła stan zbóż i prawdopodobnie, żniwa 
nie ulegną zbytniemu opóźnieniu, jak to moż- 
na było wnioskować po chłodach, panujących 
w czerwcu. 

Giełdy europejskie, a szczególniej hambur- 
ska, czule na wszelkie zmiany atmosferyczne 
na przednowku, zareagowały na poprawienie 
się pogody pewną zniżką cen na zboża chle- 
bowe. W przewidywaniu opóźnionych żniw 
gromadzono w magazynach portowych duże 
ilości żyta i pszenicy amerykańskiej; obecnie 
wskutek pomyślniejszych konjunktur, zakupy 
są wstrzymane. W hamburskich magazynach 
tranzytowych leżą znaczne zapasy niesprze- 
danego jeszcze żyta amerykańskiego, albowiem 
młyny niemieckie nie robią już więcej zapa- 
sów, licząc, iż te, jakie posiadają, powinny wy- 
starczyć do nowego ziarna. 

Z Polski, Rumunji, Czechosłowacji i krajów 
bałkańskich napływają również pomyślne wia- 
domości o poprawieniu się słanu zasiewów. 
Nie wszędzie jednak w Europie sytuacja jest 
tak pomyślna. Francja, z powodu burz i na- 
wałnic, będzie miała ziarno gorsze z położo- 
nego zboża, to samo Angłja. We Włoszech, Hi- 
szpaniii i Portugalji rozpoczęło wprawdzie żni- 
wa pszeniczne, lecz, jak dotychczas, rezultaty 
są bardzo nierówne, trudno zatem w chwil 
obecnej określić wysokość plonów. 


Drukarmia „Ilustrowanego Kuryerta dodziennego 


pierwsze próby rzepaku i rzepiku, nie zadowa- 
lającej wartości, eo jednak nie przesądza spra- 
wy o następnych partjach. Ziarno jeczmienia 
azimego przedstawia się dorodnie i obiecuje 
dobry omłot. Wogóle zbiory w Niemczech za- 
powiadają się dobrze. 

Za jakie dwa, trzy tygodnie sytuacja ogólna 
powinna się wyjaśnić, narazie można jedynie 
powiedzieć, że żniwa na półkuli północnej za- 
powiadają się o wiele lepiej, niż dotychczas» 
przypuszczano. 

Kwestja zaś cen zależną będzie w znacznej 
mierze od polityki eksportowej poszczególnych 
krajów, a u nas w Polsce jeszcze paza tem 
od określonego programu polityki rolnej rządu 


dając swój udział w wystawie i nawołując 
swoich członków do współdziałania w tym 
kierunku. 

Związek Projektuje ogłoszenie całego szerogu 
konkursów dla kuchmistrzów, oraz dla kel- 
nerów. 

Pomysł konkursów dla kelnerów uznać trze- 
ba za zupełnie nowy i bardzo szczęśliwy. 
Rola służby w przedsiębiorstwie restauracyj- 
nem i hotelowem jest jednym z najważniej- 
szych czynników powodzenia i rozwoju przed- 
siębiorstwa. Nieumiejętna, opieszała i niespra- 
wna usługa może zniweczyć wszystkie wysił- 
ki, podejmowane przez właściciela zakładu 
dla zaspokojenia wymagań swojej klijenteli. 

W Polsce nie posiadamy specjalnych szkół 
zawodowych dla kelnerów i służby hotelowej 
i z tej przyczyny skompletowanie personalu 
kelnerskiego lub hotelowego przedstawia dla 


Wyniki konferencji kolejowej 
polsko-sowieckiej w Kijowie. 


Gzwarły  polsko-sawiecki zjazd kolejowy, 
który po szeregu posiedzeń plenarnych w dniu 
14 b. m. zakończył swe obrdy w Kijowie, na 
mocy obopólnego porozumienia, doprowadził 
do następujących wyników: 

1) przyjęto umowę o przewozie towarów 
w komunikacji bezprzeladunkowej w nieha-) 
mulcowych wagonach towarowych typu rosyj- 
skiego, oraz przepisy dodatkowe o używaniu 
zagród, o uszkodzeniach wagonów i t. d.; 

2) przyjęło szereg zmian w istniejącej umo- 
wie granicznej, wyjaśniających powstałe nie- 
porozumienia i spory; 

3) przyjęto, że Dyrekcja radomska i wileń- 
ska, oraz zarządy kolei południowu-zacho- 
dnich, jak również zarząd kolei moskiewsko- 
białorusko-bałtyckiej, po wspólnem porozu- 
mieniu się, uzupełnią istniejące umowy gra- 
niczne przepisami o komunikacji bezprzeła- 
dunkowej i opracują wytyczne, które będą 
podstawą przy uzupełnianiu tych umów; 

4) przyjęło szereg uzupełnień i zmian 

w obowiązującej obecnie taryfie towarowej dla 
komunikacji pomiędzy stacjami kolei polskich 
i kolei Z. S. S. R., które to zmiany zostały 
wywołane projekłtowanem wprowadzeniem ko- 
munikacji bezprzeładunkowej; 
5) rozpatrzono i załatwiono pomyślnie dla 
P. K. O. roszczenia kolei Z. S. S. R. do kolei 
polskich, z tytułu używania wagonóww towa- 
rowych rosyjskich w komunikacji przeładun- 
kowej. 

W towarowej komunikacji bezprzeładunko- 
wej pomiędzy Polską a Z. S. S. R. dopuszczo- 
no przewóz zwłok (doniosłe znaczenie przy 
ekshumacji ciał poległych w Rosji), przewóz 
cennych towarów (metale szlachetne, futra), 


oraz przewóz towarów za t. zw. przekazami |] 


ubezpieczeniowemi (za zaliczką). 
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w obecnym trudnym czasie ? 
Nadeślij swój adres 1 
znaczek pocztowy na od- 
powiedź a otrzymasz Wy- 
Jaśnienie, przy pomocy 
którego możesz bez kapi- 
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sobie w swych codzien 
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miesięcznie.  Adresować: 


JÓZEF JAKUROWICZ, WARSZ WA 
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Rezpowszechniajcie 
„Nową Reforme“ 


każdego przedsiębiorstwa niemałe trudności. 
Konkursy na wystawie w Poznaniu, do któ- 
rych staną jednostki fachowo wyszkolone 
bądź dzięki pracy zagranicą, bądź dzięki do- 
świadczeniu, zdobytemu pod kierownictwem 
fachowców, przyczynią do głębszego, niż do- 


ląd, zrozumienia swej roli przez służbę lote- 
lową. a może pobudzą zrzeszenia właścicieli 
przedsiębiorstw restauracyjnych i hotelowych 
do współudziałania z organizacjami pracowni- 


czemi w kierunku stworzenia lak niezbędnych 
szkół zawodowych dla slużby. 

Z HANDLU NARZĘDZIAMI ROLNICZEMI. | 
Sezon wiosenny w dziale maszyn i narzędzi 
rolniczych (który ohecnię już się skończył) był 
naogół pomyślny. Fabryki sprzedały bardzo 
wiele towaru syndykałom i hurtownikom o- 
raz wywiozły znaczne iłości zagranicę, w 
szczególności do Rosji, Rumunii i krajów nad- 
bałtyckich. Obecnie fabryki pracują bardzo 
intensywnie na dwie lub trzy zmiany, przygo- 
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towując maszyny i narzędzia, na sezon jesien- 
ny. Albowiem składy fabryczne są prawie pu- 
ste, a hurtownicy, którzy również mają tylko 
minimalne ilości towaru na składach, — za- 
czynają dawać większe zamówienia. Między 
poszczególnemi fabrykami panuje silna kon- 


,kurencja, dlatego teź ceny są niskie. Ostatnia 


podwyżka cen nastąpiła w kwietniu i wynosiła 
10 proc. Podwyżka ta spowodowana była po- 
dniesieniem ceny żelaza. Fabryki sprzedają 
maszyny hurtownym odbiorcom krajowym na 
kredyt weksłowy z terminem od 8 do 12 mie- 
sięcy, odb:orecom zagranicznym na weksle z 
terminem do 18 miesięcy. Import maszyn i na- 
rzędzi rolniczych jest stosunkowo dość zna- 
czny i łómaczy się tem, że konsumenci ma- 
łopolscy i z b. zaboru niemieckiego przyzwy- 
czaili się do wyrobów czeskich, względnie nie- 
mieckich. =Pozalem nasze wyroby nie są 
wprawdzie droższe, jednakże niektóre galunki 
pozostają pod względem precyzyjności wyko- 
rania w tyle za zagranicznemi. Ważnym czyn 
nikiem, umożliwiającym przywóz towarów 0b- 
cych, są korzystniejsze warunki sprzedaży, 
siosowane przez obce firmy, mianowicie kre- 
dyi, dochodzący do dwóch lat. Maszyny, 
zwłaszcza droższe, sprowadzamy głównie .Z 
Niemiec, Czechosłowacji i Stanów Zjednoczo- 
nych A. PE. 

Z RYNKU SKÓR. Na rynku Skór surowych 
panuje w dalszym ciągu tendencja zwyżkowa, 
co tlumaczy się wzmożonym eksportem za- 
granicę, gdzie skóry zdrożały ostatnio znowu 
o 10—15%. Bardzo silnym popytem cieszą sie 
skóry końskie i cielęce. Pierwsze zdrożały 
na rynku wewnętrznym o 7—10%. Garbarnie 
krajowe zaczęły już zaopatrywać się w więk 
sze znpasy skór, co wytwarza w połączeniu 
z silnym wywozem nastrój zwyżkowy. Notu 
ją za 1 kg.: skóry bydlęce ciężkie — 3 zł, 
średnie — 2.75—2.80, cielęce — 3.65—3.85, 
krowie — 2.40, końskie za sztuke 28—38, ko- 
zie za sztukę do 9 zł. 

Z RYNKU NABIAŁU. Tendencja z powodu 
żniw silna, dowozy zmikome Ładnego towa 
ru brak. Z Warszawy nikt nie eksportuje. Za 
lichy towar płaci się w Warszawie 195 zł, 
za lepszy 200—207 zł. za skrzynię (1440 szt.). 
W detalu 16 gr. za szlukę. Z powodu wyso- 
kich cen w kraju eksport się nie kalkuluje. 
Eksportują jedynie z prowincji. Po żniwach, 
za jakie 2 tygodnie, spodziewane jest zwięk- 
szenie się dowozów i zniżka cen Ceny masla 
w tygodniu bieżącym uksztalłowały się nu- 
słepująco: w hurcie za 1 kg.: masła wykore- 
we 5.20—5.50 zł., deserowe 5 zł., sotone 4.40 - 
5 zł, w detalu za 1 kg. wyborowe 5.80 zł, 
deserowe 5.40, solone 4.80 zł. Tendencja mo: 
na, dowozy znacznie zmniejszone. Spadek cen 
spodziewany jest po żniwach. Eksport (w mnit) 
szych rozmiarach niż w czerwcu i w maju) 
do Anelji, Austrjii i Niemiec. 

HANDEL ZAGRANICZNY NIEMIEC BIER- 
NY. Niemiecki handel zewnętrzny wykazuje 
w czerwcu nadwyżkę importu nad eksporteni 
w wysokości 449 miljonów mk. W maju nad- 
wvżka importu nad eksportem wynosiła 340 
milj. mk. W stosunku do maja, wywóz tow:- 
rów w czerwcu, bez dostaw reparacyjnych, 
zmnieiszvł się o 85 milj mk. 
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